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Ktdakłor naczelny

Dr. ALEKSANDER VOOEL
B iu r a  r e d a k o y i : ul. Sykstuska 1. 40, x. pi<-lro 

otwarte od god i. 10 rano dc godz. 1 w południe. 
B iu r a  a łłm ln ia t r a o y i : ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (sklep) otwarte od god i. 9 rano do godz, 7 
wieosorem bez przerwy.

P r z e d p ła t a  n a  „ G a z e t ę  M a r o d o w a "  w y n o s i  :
we I.wowle : i> prowlacyt i u grmaicft

miesięcznie 3  kor. 3  kor. BO h.
kwartalnie 6 „  7 ,  8 0  „ 10  ker. BO h.
półrocznie 13 ,  15 „ — „ 31 „ — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  i  p o w l s i c l ” lub 
teł z warszawskim tygodnikiem „ Z ia r n o 8 i ] 3 to ­

mami rooznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.

„ na t rowinoyi 8  „ 8 0  „
We Lwowie za odnsszenie do domu dopłaca się 

4 0  haL miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O O Ł O S Z E B Z A  1 P R * E B F Ł A .T ę
przyjm ują: w e  L w o w i e :  AdminisTai-ya (łaeetj 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i biuro Soiołow skioj 
Pasat Hausman* ; W e  W i e d n i u : Haasecstein & 
Vogler (Otto Mass) Walflsohgasse 10, Eadoif Mosss 
Sei.lerstadte 3, A. Oppelik Giungneergazse 18, M. Du- 
kes ISaciif.: M ai Augenfeld & Erueriih Lessuer I. 
WolLceile nr 9, Schallek W ollieile  11, J. Dannenberg 
II. Praterstraase 33, A dolf Chulawski VI. Oetreide- 
markt nr. 18; W  B u d a p e s z c ie :  Juliusz Lespold 
VII. Elisabethring 5 4 ; we F r a u k fu r o l*  n. M .: Haa- 
sensteinA Y o g le r i  O. Daube & Comp.; w  P a r y ż u :  
C. Adam Ciborowski 37 rue de Vareune P a r is ; 
W  W a r s z a w i e  : iteichmann & Freudler.

C E R A  O G Ł O S Z E H : O r i o n s u i *  i w y  
o s a jn e  na jedcostpsliow y wiersz droonym drnkiem 
lub jego miejsce 80 hal. H a d s s ła n e  za wiersz lub 
jego mieisee 60 haL O ł s a y  p u b l io s n o ś o f  za 
wiersz lub jego miejzoe 1 kor. P r y w a t n a  k o r e e -  
p o n d e n o y a  6 bal od wyrazu.
Sum er kosztuje 8 h., u*  p row in cji 10 h.

(Nnmera dawniejsze kosztują po 10 e t )

L w ó w  29 października.
Na ziemi polskiej rosną pomniki.
Kraj biedny, ludność znękana, nićsie 

swój grosz, by to, co w duszy jej jako 
najdroższy ideał spowity, spi i tkwi — 
znalazło wyraz plastyczny, by świadczyło 
o tem wielkiem umiłowaniu wszystkiego, 
oo dobre, wzniosłe i szlachetne.

Na ziemi polskiej rosną pomniki-
Bohaterowie, którzy orężem walczyli 

w obronie najdroższej Ojczyzny, i śpią 
już od wieków, przywaleni kamieniem gro­
bowym, występują znów na świat i oto: 
Jagiełło, Sobieski, Żółkiewski, Jabłonow­
ski, Kościuszko, Głowacki doczekali się 
tego uznania i hołdu pogrobowego. A mo­
numenty, ku czci ich wzniesione, mają 
świadczyć, że naród w sławnej chowa 
pamięci tych, którzy tworzyli nasze „pola 
chwały.*

Przeszłość wiekowa dał.t nam w spu- 
ściźnie obok wielkich królów, wodzów, 
bohaterów ducha. Ich ideały, ich myśli 
szczytne, przybrane w szatę słowną, stały 
się własnością narodu. I oto na cześć tych 
bohaterów również stawiliśmy pomniki. 
"Wśród nich cześć największa należała się 
nieśmiertelnemu twórcy , Dziadów", „Kon­
rada Walenroda" i „Pana Tadeusza". Nie 
dziw więc, że na ziem polskich obszarze 
najwięcej jemu postawiono pomników. Za 
miłość ojozyzny. Za nauczanie, jak należy 
ją miłować. Za łzy krwawe, które w ży­
ciu było mu przelać dane. Za męki du­
cha. I za to, że był wybrańcem, przez 
którego usta przemawiał Duch Boży — w 
dowód hołdu i czci stawi mu naród ko-
lamnę.

Lecz byłaby ona martwym i zimnym 
tylko głazem. Była' y tylko bryłą, formo­
waną kształtną ręką rzeźbiarza, gdyby do 
siebie nie przywiązała wszystkich sorc na­
szych, gdyby u jej stóp nie zgromadzi­
liśmy się, przejęci temi uczuciami, które 
dają treść natchnionych wzlotów poetyckich 
Mickiewicza, gdyby myśli nasze nie pięły 
się również ku niebiosom z gorącą mo­
dlitwą o wytrwanie, o błogosławieństwo 
w pracy, o zesłanie Ducha Świętego, któ­
ryby zwątpiałycb ożywił, znękanych ocu­
cił, zmartwiałych obudził...

Na ziemi polskiej rosną pomniki.
I da Bóg, że powstanie ich jeszcze 

szereg cały, szereg długi i nieprzeliczony, 
bo mieliśmy wielki zastęp dobrych synów 
Ojczyzny, których pamięć w ten sposób 
uczcić należy. Lecz byłaby to tylko bez- 
duszna praca niewolników Faraona, co 
głazy w pocie czoła staczali i spiętrzali, 
gdyby, stuwiąc kolumnę, nie odbywaliśmy 
razem wewnętrznej pracy duchowej, ma­
jącej zabezpieczyć nas przed wszelkiemi 
zwątpieniami, bolami i podszeptami.

A jako ostatni rezultat tej pracy stwo­
rzyć się musi wielka kolumna duchów, 
miłością, czcią wspólną i zaufaniem prze 
jętych i ożywionych, stojąca na ziemi, ja ­
ko na sile fizycznej a szczytami opierająca 
8ię o niebo, skąd czerpie tchnienie da- 
(jhowe.

I jako jeden z tych stopni wyrosła 
lwowska kolumna. I oby stała się symbo­
lom tej wielkiej harmonii, która będzie ró­
wnoznaczna z odrodzeniem narodu!

Sąd rozjemczy
dla zatargu anglo-rosyjskiego.

Bano dziś otrzymaliśmy z „Biura ko- 
resp.“ telegram następuj ąoy :

S e u l b a i u p l » n  29 października. W
sprawie uregulowania zajścia w Hull w 
drodze sądu rozjemczego oświadczył tu 
wczoraj minister prezydent Balfour w 
swojej mowie, że o b i o s t r o n y  
p o d d a d z ą  s i ę  w y r o k o w i  o- 
B o b n e f o  s ą d u  r o z j e m c z e  
g o ,  k t ó r y  m a  b y ć  u t w o r z o 
n y  w e d ł u g  p r z e p i s ó w  k o n -  
f e r e n c y i  h a a g s k i e j .  R z ą d  
r o s y j s k i  p r z y r z e k ł  w d r o ­
ż y ć  ś l e d z t w o  i z a r z ą d z i ł  
z a t r z y m a n i e  w V i g o  t e j  
c z ę ś c i  e s k a d r y  b a ł t y c k i e j ,  
k t ó r a  z a  z a j ś c i e  p o d  H u l l  
j e s t  o d p o w i e d z i a l n ą .  Taksa 
mo nie odjadą do Azyi wschodniej o f  i 
c e r o w i e, na których spada odpo­
wiedzialność ; winni będą osądzeni i do­
statecznie ukarani. Równocześnie w y­
dała R osya wskazówki dla z a p o b i e 
ż e n i ą  n a  przyszłość podobnym w y­
padkom.
Jak wiemy, oświadczył się ouegdaj lord 

Lansdowne przeciw zapatrywaniom pesymi­
stycznym, zapewniając, że zapewne będzie 
m ógł wkrótce złożyć oświadczenia zadowala 
jąco — a skończył tem, że jakkolwiek nie 
dano rządowi rosyjskiemu terminu do odpo­
wiedzi, to jednak konieczność nieodzowna 
każe dojść do zadowalającego uregulowania, 
z a n i m  f l o t a  rosyjska do p e w n e g o  
p u n k t u  d o j a d z i e .  Znaczyło to, że 
flota rosyjska przy aresztowaną zostanie, a 
siły ku temu aż nazbyt dostateczne stały już 
w pogotowiu. Nie wyglądało to na ultimatum 
oo do formy ale w rzeczy samej niem w ca­
łej pełni było.

Chociaż terminu do odpowiedzi rząd an­
gielski nie wyznaczył, wiedziano jednak w 
Londynie, że czekać będzie do wczoraj po­
łudnia. Na tę godzinę zwołaną została narada 
gabinetowa i jeżeli do tej godziny wiado­
mość pomyślna nie nadejdzie, to rząd ener­
gicznych ohwyoi się środków dla poparcia 
żądań Anglii a uchwałę rządu obwieści lord 
Balfour w wielkiej mowie, którą wieozorem 
miał mieć w Southampton. Narada gabineto­
wa nie miała być zwołaną, jeżeli nadejdzie 
odpowiedź pomyślna. W czoraj odbyła się 
wspólna konfereneya lorda Lansdowne z am­
basadorami rosyjskim i francuskim, a następ­
nie osobna półgodzinna z ambasadorem ro 
syjskim, — poczecu rozeszła się wiadomość, 
że odroczono dalszą mobilizacyę floty  angiel­
skiej, która dzisiaj miała być ukończoną, tu­
dzież że zatarg hullski oddany będzie pod 
■ąd rozjemczy. W ieczór wczoraj miał też lord 
Balfour w Southampton mowę, której treść 
podaliśmy powyżej.

Zasługa tego obrotu sprawy przynależy 
Fr&noyi. Dwa dni temu podał Temps, dyplo­
matyczny organ p. Delcassego, wiadomość, że 
ambasador fiancuski Cambon ofiarował lordo­
wi Lansdowne usługi rządu francuskiego 
względem pośredniotwa między Anglią a Ro- 
syą. Z tą okolicznością weszła sprawa w no­
wy okres. Jeżeli Francya ofiarowała się z po­
średnictwem, to niezawodnie za porozumie­
niem z Petersburgiem. Z drugiej strony wi 
doezuem było, że rzeczy między Petersbur­
giem a Londynem doszły do wielkiego na 
pięcia, skoro trzecie mooarstwo, będące w 
przyjacielskich z oboma gabinetami stosun­
kach, interwenoyę uważało za właściwą.

Jeżeli Rosya z góry się zgodziła na 
przeproszenie za napad i na odszkodowanie 
ofiar napadu, to wzdrygała się z żądaniem, 
aby w i n n y c h  oficerów m a r y n a r k i  r o s y j s k i e j  
ukarać i obowiązujące złożyć rę o jm i e ,  ż e  
żegluga a n g ie l s k a  na p r z y s z ł o ś ć  bezpieczną 
b ę d z ie  od takich n a p a ś o i  Ton p r a s y  angielskiej 
p r z y b r a ł  t a k ą  n a t a r c z y w o ś ć ,  iż ż a d n e j  nie 
p o d l e g a ł o  w ą t p l i w o ś c i , ż e  A n g l ia  żądania swoje 
z oałą mocą egzekwować b ę d z ie .

Czas był nrzeto najw jższy , aby car wy­
stąpił jako rw«^zywisty samodzierźca i ocalił 
Rcsyę od wpląHni* w 'drugą wojnę, z Anglią, 
sojnsznicą Japonii. A rzeczą było też jasną, 
że w tej wojnie carat całkiem osamotniony 
będzie jak  w wojnie z  Japonią. Wobec po­
wszechnego bowiem usposobienia ws Francyi, 
trudno, aby gabinet francuski skłonnym był 
do zbrojnego popierania Rosyi. Republika 
francuska zgoła nie pragnie być zmuszoną do 
wybierania m ęd zy  „przyjaciółką i sojuszni- 
cąu Rosyą a Anglią. Dlatego też Delcasse z 
pewnością podjął myśl pośrednictwa i znale­
ziono drogę do wybrnięcia bodaj chwilowego 
z obecnej groźnej sytuacyi, jakiem jest pod­
danie się R osyi sądowi rozjemczemu. Anglia 
projekt przyjęła zwłaszcza, gdy gabinet pe­
tersburski uczynił ustępstwo i co do ukarania 
winuych oficerów marynarki swojej i co do 
rękojmii na przyszłość, jak  nie mniej zgodził 
się na rozerwanie floty bałtyckiej, kuSra te ­
raz mogłaby sobie najanadniej powrócić do 
domu.

* **
„Biuro Reutera8 podaje następujące spra­

wozdani* z przebiegu rokowań angielsko-ro- 
syjskich;

Otrzymawszy notę angielską, rząd rosy j­
ski wystosował pilne telegramy do rozmaitych 
portów, gdzie mogły zawinąć okręty admi­
rała Rożdiestwieńskiego, aby zażądać w yczer­
pujących wyjaśnień. We wtorek car telegra­
ficznie wyraził ubolewanie i współczucie dla 
ofiar, a równocześnie rosyjskie ministerstwo 
spraw zagrań, na kilkakrotne urgensy angiel­
skie odpowiedziało, ż* dalsze kroki są niemo­
żliwe, dopóki nie nadejdzie urzędowe w y ja ­
śnienie od admirała - przyczem rząd rosyj­
ski również wyraził ubolewanie z powodu ca ­
łego zajścia. W  ostro sformułowanej nocie 
angielskiej dano wyraźnie do zrozumienia że 
jeżeli co do żądania ukarania oficerów nie bę­
dzie dane zadośćuczynienia, rosyjska flota 
nie będzie mogła dałej dojechać, jak do 
Tangeru.

Rząd rosyjski odpowiedział, że nie może 
karać oficerów bez poprzedniego ich przęsła 
chania, ponieważ to naruszałoby prawa cara. 
Rząd angielski nie mógł otrzymać od ryba­
ków potwierdzenia wiadomości, podanej przez 
rosyjskiego admirała, jakoby wśród łodzi ry- 
baokich były dwa torpedowce. Sprawa utknę 
ła, ponieważ rząd rosyjski oświadczył, że za­
nim sprawa oała nie będzie zasadniczo w y ja ­
śniona, może opierać się jedyn ie na sprawo­
zdania admirała rosyjskiego. Gabinet angielski 
zastanawiał się wczoraj nad tem, jakby zna­
leźć drogę wyjścia z tego zatarga.

Jest prawdopodobnem, że skorzysta się 
z dobrych stosunków francuskiego ambasa­
dora do rządu rosyjskiego i angielskiego, aby 
poprzeć sprawę bezstronnego zbadania faktu. 
Gdyby podobne zbadanie przyszli do skutku, 
to flota bałtycka nie pojechałaby dalej, za­
nim śledztwo będzie ukończone, zanim będą 
załatwione wnioski komisyi śledczej.

Taż potem doniosło „Biuro Reutera8, że 
rządy angielski i rosyjski objawiły w zasa­
dzie gotowość przyjęcia propozycyi, według 
której sporne punkty w sprawie całego zajścia 
przekazane będą komisyi śledczej, a okręty 
rosyjskie na ten czas zostaną w Vigo. Co do 
szczegółów nie ma wiadomości. Panuje prze 
konanie, że artykuły IX , X  i X X  '£11 kon- 
wencyi haskiej stanowić będą podstawę dal­
szych pertraktacyj. Projekt przekazania całej

afery komisyi śledczej nie wyszedł od rządu 
angielskiego.

Z  Londynu donoszą: Poozynione przez 
rząd angielski badania stwierdziły niezbicie, 
że w sprawozdaniu Rożdiestwieńskiego nie 
ma a n i  j e d n e g o  s ł o w a  p r a w d y .  
Nieprawdą jest, jakoby łodzie torpedowe lub 
jakieś inne okręty znajdowały się wśród fio- 
tyli rybaokiej. Były tam tylko łodzie rybaokie 
najzw yczajniejszego typu. Nieprawdą jest 
dalej, jakoby floty la rybacka była liczniejszą, 
n ż zwykle, lub że oddaliła się od miejsoa, 
w którem zazwyczaj przebywa W  końcu 
nieprawdą jest, jakoby z flotyli rybackiej 
dano strzał, któryby mógł byó źle zrozumiany 
przez eskadrę bałtycką. Rosyjska eskadra 
biegła sama wśród flotyli rybaokiej, która 
zapuszczała sieci celem połowu. Sprawozdanie 
Rożdiestwieńskiego jest wynikiem halucy- 
nacyi.

Resztę telegramów o ruchach floty an­
gielskiej i o głosach prasy londyńskiej pomi 
jam y, jako nie m ających znaczenia wobec
w ia d o m o ś c i  powyższych.

Z  pola walki.
Korespondent ‘Beri. Tageblattu donosi z 

MukdeDu d. 26 bm.: Obie strony silni# się 
obwarowały i na odległość strzała stoją na­
przeciw s ie b ie .  Codzień zachodzą drobne u- 
tarczki a r t y l e r y i .  Okopy z każdym dniem po­
tężnieją — ż a d n a  s t r o n a  n i e  m o ż e  
n a p r z ó d  r u s z y ć ,  ż a d n a  t e ż  c o ­
f a ć  s i ę  n i a  c h o e .  Niebywaie to w dzie 
jach położenie dwu wielkich armij. Tylko 
w ie lk ie  poBiłki dla rosyjskiej armii mogą rzecz 
zmienić.

P e t e r s b u r g  29 października. Jene­
rał Sacharow telegrafuje do jeueralnego szta­
bu pod datą 28 bm. o szeregu rekonesansów 
i o małych potyczkach. W nocy na 26 bm., 
donosi dalej, nasi strzelcy ochotnioy usły­
szeli alarm w obozie japońskim na zachód od 
Szuikhai, a w wąwozie koło tej miejscowości
ujrzeli balon* który po kilka salwacb. danych 
przez naszych żołnierzy, spadł. Dnia 27 bm. 
baterye nieprzyjacielskie od 7 rano przez cały
dzień ostrzeliwały wzgórza ze świątynią, obsa 
dzone przez naszych. O godz. 4 popołudniu 
Japończycy zaatakowali ten pagórek. Kom­
panie nasze stawiały silny opór, a następnie 
oofnęły się na główne pozycye. Po odwrocie 
naszych komp&nij artylerya nasza rozpoczęła 
ogień na Japończyków.

P e t e r s b u r g  29 października. B ir{. 
Wied. donoszą z Makdenn pod datą wczoraj­
szą, że przez oały dzień poprzedni słyszano 
ogień dział japońskich. Japończycy obserwują 
pozyoye rosyjskie z daleko wysuniętyoh sta­
nowisk. Nasze wojska są gotowe do walki.

F  u s a n 29 październ ik . (Biuro R eu­
tera). .J a p o ń c z y c y  z a j ę l i  wczoraj ostatni pa 
górek na południe od rzeki Szacho, który ob­
sadzony był przez Rosyan, przyczem  zdobyli 
dwa działa ma-uynowe Japończycy mieli 20 
z a b i t y c h  i 80 rannych. Rosyani* pozostawili 
30 zabitych na pobojowisku.

Korespondencye.
P a r y *  25 października. 

(M A  Hauiard w swej pm cowni. — Pohcya i prasa. 
— S i 'b k a  karyem. —  Sprawiedliw ość i litość. — 
Zachowanie się wubee zbrodniarzy. —  Służba b e i- 
pkezeństwn w Paryżu. —  Urzędnik nieuetrasiouy.

Głośne sprawy. —  Szkoła.)
Ićcie wspaniały widok roztacza się z o 

aien biura szefa bezpieczeństwa publicznego. 
W dole wije się Sekwana z niezliczonym i 
mostami, na prawo Champi-Elysóes aż po 
Łuk tryumfalny.

— W  dniach pogodnych, gdy słońce roz­
widnia tę przecudną panoramę, a ja  czuję 
się znużonym pracą - rzeoze do mnie p. Ha- 
m&rd staję a okna i pokrzepiam się, roz­
koszując się tym niezrównanym obrazem P a­
ryża...

— Tego Paryża, który panu poruozyl 
troskę o jego  bezpieczeństwo.

— Słusznie pan mówi rtroskę8. Proszę 
spojrzeć na m nie: nie skończyłem jeszcze 43 
lat, a m ój włos już gęsto przyprószony si­
wizną.

Mr. Hamard chef de la Sureti. jak  go 
ofioyalnie nazywają, jest człowiekiem herku­
lesowej budowy. Jego ozarne oczy są pełae 
blasku i ognia Przybierają ene raz wyraz 
gromowładnego Jowisza, to znów wdzięczny u- 
śmiech słodyczy. Wzrokiem swym umie p. 
Hamard opanować największych zbrodniarzy 
i morderców, ni© są oni w stanie oprzeć się 
temu spojrzeniu, czy ono jest piorunującem, 
czy też miękko łagodnem.

W obec przedstawioieli prasy jest p. 
Hamard zawsze uprzedzająoo uprzejmym i 
wśród najpilniejszej pracy znajdzie zawsze 
czas, by sprawozdawców ć?iennikarskich na­
leżycie poinformować. Taką samą uprzejmość 
i gotowość nakazuje mr. Ham.rd swym pod­
władnym i dlatego publiczność jest o wszyst- 
kiem rychło i należycie poinformowaną Pod 
tym względem polioya paryska mogłaby po­
służyć za wzór do naśladowania niejednej 
większej i mniejszej stolicy na konty­
nencie.

Tutejszy „szef bezpieczeństwa publioz- 
nego«, zanim otrzymał ten wysoki urząd, nie 
wznosił się ze stopnia na stopień. Urząd swój 
zawdtięoza on niezwykłym zdolnościom. Ha 
mard jest człowiekiem głęboko wykształco­
nym. Poohodzi z departamentu Loiret, które 
go głównem miastem jest Orleans. W  tem 
mieście kończył gimnazyum ; studya prawni­
cze odbywał w Paryżu. Po ałożeniu ej. ami­
nów został konoepistą policyi, a ju ż  w „ ata 
później awansował na zastępcę szefa de la 
Sur et e. Po ustąpieniu Cocheferta oddano Ha- 
mardowi naczelne stanowisko w r. 1902. Jnż 
w pierwszych miesiącach słniby prefekt poli- 
oyi paryskiej, Lepine obsypywał go wielkie- 
mi pochwałami, podnosząo jego  odwagę, by 
strość i wielki takt. W ciągu dwuletniej nie­
spełna służby u stera nrzędn bezpieczeństwa 
nazwisko Hamarda nabrało wielkiego rozgło­
su: setki morderców i zbrodniarzy oddał on 
w ręce sprawiedliwości i uozynił ioh nie­
szkodliwymi dla społeczeństwa.

Mimo całej energii i surowości, jak ie 
charakteryzują Hamarda, jest on w gruncie 
rzeczy człowiekiem dobrym i  litośoiwym.

— Przekonałem się niejednokrotnie, pa­
nie naczelniku — rzekłem do Hamarda — 
że pan ma w swem usposobieniu łagodność 
i serce wrażliwe na niedolę ludzką.

— Nie wypieram się tego. Jestem świa­
dom tego, że jest mojem zadaniem chronie­
nie społeczeństwa przed zbrodniarzami i czy­
nienie ich nieszkodliwymi. A le gdy raz mam 
mordercę w swem ręku, a widzę u niego 
szczery żal i skruchę, nie mogę się wyzbyć 
uczucia litośoi. Traktuję go po ludsku i jak  
długo pozostaje pod m oją władsą, staram się 
mu łagodzić przeciwieństwa losu. W spółczu­
cie nędzy ludzkiej jest mi wrodzone.

Byłem w biurze p. Hamarda po areszto­
waniu morderców Sikory, Kleinów. U przejm y 
szef zaprowadził mnie do pokoju, w którym 
Kleinowie, otoozeni agentami, byli po raz 
pierwszy przesłuchiwani.

Istnieje przypuszczenie, że Klein nie 
brał ndziału bezpośredniego w zbrodni jeg o  
żony. Hamard przystąpił do Kleina i bardzo 
łamaną niemczyzną zapytał:

—  H a b e n  S i e  H u n g e r  ?
— Sein, ich danke sehr.
— To może pan pozwoli papierosa Pan 

chętnie pali.
To mówiąc o t w o r z y ł  tytonierkę i podał 

K l e i n o w i  własnego p a p ie r o s a  do zapalenia. 
Potem rzekł do mnie H am ard:

— Przykra to rzecz, widzieć ozłowieka 
inteligentnego, tak przyzwoicie się prezentu­
jącego podejrzanym o tak ciężką zbrodnię
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Mselotte.
B o m - a i i s

(Dokończenie.)

— Ona nie może mu tak łatwo przeba­
czyć — zawołała baronowa. — Powinna go 
przyjąć zimno, a to podnieci go bardziej i 
bardziej je j pragnąć będzie, Tak, moje dzie* 
oko, zawsze byłeś za dobrą dla niego Wa- 
wrzynieo był w gruncie rzeczy bardzo mięk­
kim i dawał się brać na fioletowy papier, 
filozofowanie i muzykę. Przestrzegałam cię, 
że to niedobrze się skończy. Ale teraz bądź 
mądrą. Najpierw sprowadź sobie dwie lab 
tn y  ładne toalety, bo to zawsze na mężczyzn 
działa. I  nie martw się. Takie ohwilowe roz­
łąki podsycają tylko miłość. 1 amięt&m, jak  
to było ■ nieboszczykiem Baltazarem?

— Z  moim o joem ? — pytała Liselotte
zdziwiona.

— Och, było to zachw ycające; przyjął 
mnie kwiatami, szampanem, a wszystkiego 
dwa tygodnie byłam nieobeoną. Był to py­
szny dowcip. On nie choiał, abym z Nizzy po­
jechała na wyścigi do Auteuil, ponieważ tam 
m iał jeździć hrabia Berini, a ja  właśnie z te­
go powodu chciałam pojechać. No i uciekłam 
i pojechałam... Aoh, młodość...! Dzieci, cudo­
wnie bywa czasem na świeoie... lecz teraz leżę
tn i konam.

—  Mamo — rzekła Liselotte i gładziła
je j głowę. — Nie denerwuj się. Na wiosnę, 
gdy będziesz silniejszą, pojedziem y na R i ­
wierę.

—  Aoh, gdzie ty  będziesz na wiosnę? 
pewnie gdzieś w Am eryce!

Liselotte zamilkła.

Nie dała też żadnej odpowiedzi ku­
zynom

Ludwik i Paulina odeszli. Spełnili s  ̂ ój 
obowiązek i powiedzieli Liselocie, co myślą. 
Należało się spodziewać, że podda się ona ży­
czeniom rodziny.

Liselotte wyobrażała sobie, że zobaczy 
Altenhagen* wynędzniałym, zestarzałym, pod­
upadłym na ciele i ducha. 

GdJdy jednak stanęli naprzeciw siebie, gdy 
podali sobie ręce a on ją  lekko w czoło po­
całował i gdy nareszcie ona odważyła się pod­
nieść na niego oczy, zobaczyła, że wygląda 
doskonale, że jest opalony, że oczy jego bły- 
szozą, że cała jego postać była młodzieńcza 
i rzeźka. I g d j zobaczyła, że odmienił się ra 
czej na korzyść, uczuła w sercu ostry ból, 
który ją  niemal obezwładnił. Zaledwie też 
słyszała, co mówił.

W awrzyniec z początku nie wiele mówił 
o tera, co zaszło podczas ich rozdziału Lise­
lotte nie stawiała żadnych pytań. Nie chciała 
tego spotkani*, o którem wiedziała, że jest 
ostatniem, mącić nieczystą oiekawośoią.

Tymozasera nadeszła baronowa Nanny. 
Rozpoczęła się obojętna, towarzyska rozmowa. 
Altenhagen opowiadał anegdoty ze swych po­
dróży, aż nagle zwrócił się do Liselotty i 
rzek ł:

— Wiesz, że ona rzeczywiście nazywała 
się Meier.

W szyscy troje roześmieli się. Altenhsge- 
nowi zaś zdawało się, że tem wyznaniem 
zamknął i załatwił ten epizod swego życia.

Baronowa Nanny okazała wiele taktu ; 
powrót Altenhagena uważała, jako rzecz zu 
pełnie naturalną, nie uczyniła ani jednej alu- 
zyi a po śniadaniu cofnęła się do swego 
pokoju, pozostawiająo Liselocie załatwienie
sprawy. . .

Gdy.odchodziła, Altenhagen podał je j 
ramię i wówczas azepnęła mu ty lk o :

Jesteś je j winien wiele.
Altenhagen ekinął głow ą:

— Wiem o tem.
Potem ujał Altenhagen obie ręce Lise­

lotty i patrząc je j w oczy, mówił miękkim 
g łosem :

— Czy naprawdę preebac :yłaś mi zu­
pełnie? Nie spodziewałem się, że znajdę 

wu tak
piękną...
cię znowu dobrą, tak kochaną, tak

Liselotte patrzyła na niego z uśmiechem, 
którego on nie rozumiał, gdyż nie był to ani 
słodki uśmiech miłośoi, ani łagodny uśmiech 
przebaczenia.

Wawrzyniec siedział na krześle a ona 
stała tuż przed nim.

W zięła jego  głowę w swej* ręce, lecz 
nie mówiła nic i patrzyła poprzez niego w 
przestrzeń.

Zaniepokoił się i jakiś lęk poczynał obej­
mować jeg o  serce

— Liselotto, musimy wszystko dokładnie 
om ówić i wszystko wyjaśnić.

— Tak, musimy.
Usiadła na krześle obok niego i czekała.
— Jeżeli mam charakteryzować Daję — 

zaczął powoli i z namysłem — to nazwałbym 
ją  heterą z trinscedentalnym pokostem. Wią­
zała się w swem życin z wieloma m ężczyzna­
mi, ale tylko z takimi, dla których mogła u- 
dawać Pytię, kapłankę lub jasnowidzącą. M u­
siała zawsze grać na jak iejś wzniosłej idei. 
Umiała wyszukiwać idee wielkie, wymagające 
wielkich ofiar. Była jednak bezwzględną i nie 
znała żadnych granic i dlatego szybko pozna­
łem, jak  rzeozy się mają i właściwie oszuka­
ny nie zostałem "Wszystko to nie było pię­
knem, ale przecież... T y  nie zrozumiesz tego. 
nie powinnaś tego rozumieć. Ale powiem 
ci, że za żadną cenę nie chciałbym, aby ten 
epizod w życiu mojem nie był istniał. Być 
może, że wielu i słusznie nazwać ją  może la­
dacznicą, ale mnie dała doznać wrażeń, które 
były  wielkie i potężne...

— Ponieważ były  formą objawienia dą­
żeń twego ducha — wtrąciła Liselotte cicho.

Altenhagen zdumiał się.
— Liselotto, powiedziałaś wielkie słow o! 

Jak do niego doszłaś?
— Przez mękę, którą m i zgotowałeś, na 

drodze, na którą mnie zawiodłeś.
— Liselotto, wybawiasz mnie. Uwalniasz 

mnie od poczucia wielkiej w iny, które zawsze 
we mnie się odzywało, gdy m yślałem  o tobie. 
A  myślałem o tobie wiele, bardzo wiele, a 
zawsze, zawsze. Od pół roku podróżuję po 
świecie... sam. Nie mogłem tak prosto od tam ­
tej do ciebie powrócić. Zdawało mi się, że 
przez czas jakiś muszę obracać się w innej 
atmosferze, zanim razem znaleść się będziemy 
mogli. Ale teraz przyszedł czas, abym na­
prawił wszystko złe, które ci wyrządziłem. 
Przychodzę z dobrą wolą.

Widział, jak  drzą je j  spuszczone powie­
ki, jak drzą je j usta.

— Liselotto, ozy chcesz jeszcze raz za­
wierzyć mi Siebie?

— Nasze małżeństwo było błędem. Być 
może, że przeznaczonem było, aby raz speł- 
nionem zostało. A le po raz d ru g i? ..

— Nie będziemy ju ż  wchodzić w  nie z 
illuzyami. Nie chcę oi też żadnych illuzyj 
czynić. Co rsz umarło, nie powstaje. A le 
chcę być dla ciebie wiernym przyjacielem .

Potrząsnęła głową.
—  Jakiem ty jeszcze jesteś dzieckiem, ty  

stary człowieku. We włosach masz już siwe 
ni-u a jesteś młodym jak  student. Przekona­
łam się już, że nie mogę dać ci tego, czego 
istota tw oja  potrzebnje, aby zakwitnąć w 
piękny pełny kwiat. Jestem ju ż  znużoną. Ty 
jednak ju ż  raz odczułeś, czego potrzebujesz, 
lecz ponieważ niezupełnie właściwie trafiłeś, 
będziesz dalej szukać. A  ten tw ój poszuku­
ją cy  wzrok, chociażbyś go ukrywał przedemną 
będę zawsze widzieć w tw oich oozach a tego 
ju ż bym nie przeniosła. B y łoby  to dla mnie 
nie wysłowioną męczarnią. Pozostaw mnie w 
tej ciszy, w której jestem. Jeist ona dla mnie 
najodpowiedniejszą. Ty m oże nigdy nie znaj-
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dziesz kobiety, która ci da zupełne szozężoie,
i dlatego musisz być zawsze wolny.

— Sprawiasz mi ból swojemi słowy. 
Jesteś zimną a ja  przyszedłem do ciebie z 
pełnem sercem. Gotowy byłem do każdej po­
kuty. Teraz ty burzysz wszystkie m oje plany. 
Wierz mi, że to nie jakiś kaprys przywiódł 
mnie do oiebie ? Z całej m ojej przescłośoicie> 
bie jedną chciałbym  wziąć w przyszłość mo­
ją. Nie powróoę do Odrodzonych, gdyż stałem 
się pokornym. Nie jestem człowiekiem, który 
innym przewodzić może. W  Ameryce pozna­
łem wiele sekt i gmin najdziwaczniejszych 
rodzajów, lecz przekonałem się, że to nie jezt 
droga do uduchowienia lndzi Myślałem sobie: 
porzucę to wszystko i razem z tobą, jak  
dwaj przyjaciele, pójdziem y naszą wspólną 
drogą-

— Ty się obawiasz samotności — od ­
rzekła Liselotte — i to je st wszystko. Oszu­
kiwałeś sam siebie rozm zltemi nadziejami. 
Tymczasem powinieneś wejść głębiej w siebie. 
Musisz najpierw we własnym duchu stać się 
jasnym, wolnym, siebie pewnym a potem 
przystąpisz do czynu. Chciałabym cię zoba­
czyć znowu jak o  silnego, wielkiego mistrza, 
którego mogłabym ozoió. O ty... ty nad wszyst­
ko ukochany!

Objęła go za szyję i pocałowała jego
usta.

Następnego wieozoru rozstali się. Było 
mu bardzo trudno rozstawać się a nią, looa 
zarazem czuł, że spada mu a piersi jakiś wiel­
ki ciężar.

Liselotte patrzyła długo za odjeżdża­
jącym .

Potem potarła ręką oa o ło : oto skońozyl 
się sen, sen słodki i straszny, męoząoy, prze­
rażający. Obudziła się i  niego i porastanie 
Już na zawsze w ciszy i spokoju.

KONIEC.
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Fouałem m i papierosa z litości, prawdziwie 
i  iitoś Dozorcy więziennemu kazałem ma 
zanieść całe pudełko papierosów.

Małżonków rozdzielono. G dy Kleinowa 
zapytywała, ozy będzie się mogła widzieć z 
mężem, Hamard nie odpowiedział stanowczo, 
że to niemożliwe; nie chciał je j bowiem od­
bierać nadziei, mimo, iż wiedział, że żyozenie 
je j jest nie do spełnienia.

Hamard um na swe rozkazy około 600 
podwładnych urzędników. Rekrutują się oni 
przeważnie z pośród wysłużonych żołnierzy.

— Potrzebujemy — rzekł Hamard — lu­
dzi odważnych, zdrowych, posiadaj ąoych nieco 
inteligenoyi Dzięsięó lat wpłynie, zanim taki 
człowiek wyrobi się na dobrego policystę.

— A  pan sam, panie naczelniku, trzyma 
się w  działaniu jakiej stałej m etody?

— To jest niemożliwem. Trzeba się za­
wsze stosować do okoliczności. Gdy mam ze 
zbrodniarzem do czynienia, badam przede- 
wszystkiem, w jakich sferach on się obraca. 
Niemałą w tern rolę odgrywa wprawa i do­
świadczenie, to, co m y tn nazywam y flair. 
Musimy, jak  pies, posiadać dobry węoh. W iel­
kie przysługi wyświadcza mi doskonała pa­
mięć, która mnie nigdy nie zawodzi. Znam 
dobrze wszystk oh 600 moich podwładnych. 
W iem  dobrze, oo który robi i gdzie się w da­
nej oh wili znajdnje. Czujność potrzebna mi 
■a każdym kroku.

Przy aresztowaniu wielkioh zbrodniarzy 
interweniuj') pan osobiście?

— Czynię to istotnie, a dział, m przy 
tern z wielką ostrożnością. Jeśli ohodzi o śmia­
łość. odwagę, muszę podwładnym swoim przy­
świeca* przykładem... Przed 2 laty wypadło 
nam ioigaó bandę opryszków ua pnedm ieścu  
St. Quen. Byłem we fraku i białej kam izelce; 
nie było czasu na zmianę toalety ; pojeohałem 
na miejsoe. Cztery razy strzelano do mnie z 
rewolweru. Nie zostałem jednak trafiony i 
wszysoy zbrodniarze zostali ujęci. Innym ra­
zem raniono mię w g ło w ę ; oto blizna. Pa­
ryski szef bezpieczeństwa nie może być pe­
wnym  własnego życia.

W  ciągu 2-lbtniej służby nazwisko Ha- 
marda było ju ż  niejednokrotnie głośnem na 
świat cały. On to dokonał aresztowania Hum- 
bertowej i sprowadził ją z całą rodziną z Ma­
drytu do Paryża. On wykrył morderców Eu­
genii Fougćre. Jeszcze jako niższy urzędnik 
był ozyrnym  przy zdobywaniu „fortu Cha- 
brol“ . W ciągu roku bieżąoego wytropił 12 
morderców, po których ślady niemal zupełnie 
zaginęły.

Jam ard |est dumnym z dokonanej prze 
się orgamzauyi policyi. Jest ona pod każdym 
względem wzorową. Od czasu do czasu przy 
jeżdżają do Paryża obcy policyści, oelem 
kształcenia się pod okiem Hamarda.

W. Koryatzwic\.

Sejm.
30 posiedzenie II. sesyi VIII. p trj. sejm.

Lw ów  29  października.
Po odczytaniu wpływów do laszi mar­

szałkowskiej i kilku interpelaoyj w sprawach 
drobnyoL przystąpił sejm do daiszej dysku- 
syi ogólnej nad projektem ustawy o

włośeiach rautowych.
P. Oleśnicki oświadczył, że jest przeoi- 

wnym projektowi ustawy o włościach rento­
w ych z d wóoh względów : czysto narodowyoL 
i osob styoh. Przechodząc następnie poszcze­
gólne paragrafy projektowanej ustawy, starał 
się wykazać, żs w ustawie nigdzie nie można 
dopatrzeć się tendenuyi przyjścia z pomocą 
włośoiafijtwn, przeciwnie ustawa ma na oelu 
pomódz drobnej szlachcie. Ustawa projekto­
wana nie doprowadzi również zdaniem mow- 
oy do oelu tj. do wytworzenia średniej wła­
sności. gdyż § 12 tej ustawy, przy paszcza 
współwłasność, a w dalszej konsekwencyi mo­
żliwość procesów i rozdział tej współwła­
sności .

W dalszym oiągu zarzucił mówca nie- 
komp> tenoyę sejmu co do uchwalania tej 
ustawy, która narusza prawa, nabyte na pod­
stawie ogólnej ustawy cyw ilnej, poozem k ry ­
tykował te paragrafy projektowanej ustawy, 
które zawierają postanowienia o komisyi rento­
wej i pod nic sł, że prawa i obowiązki, nakre­
ślone tej korni syi, są zbyt elastyczne i szero­
kie Projektowana ustaw i ma ua względzie 
cele koloniz&cyjne, dowodem tego postano­
wienia samej ustawy i opinia, jaką wydało mi­
nisterstwo w swoich „Allgemeina Bemerkun- 
gen~ do pierwszego projektu ustawy, przed­
łożonego w swoim czasie temu ministerstwu.

Przemówienie swe zakończył mowoa za­
pewnieniem, że przeciw projektowanej usta­
wie o celach politycznych i szkodliwych dla 
włośoiaństwa, będą Bnamt jak  najenergiczniej 
występywaó.

P. S k o ł y s z e w s k i  żalił się na to, 
f e  w projektowanej ustawie nic nie można 
■mienić, gdyż rząd odrzuciłby całą nstawę, 
poczein skreślił przykre położenie większej i 
średniej własności w naszym kraju. Powodem 
tego przykrego położenia jest, zdaniem mow- 
oy, po ozęśc szkoła, która zamiast przyspo- 
■atiiaó młodych ludzi do praoy na roli, k ie­
ruje ioh tylko de karyery biurokratycznej. 
Ziemiaństwo nasze przedstawiałoby inny u- 
braz, gdybyśm y mieli ludzi ozyun i obowiąz­
ku. Omawiająo następnie samą treść projekto­

wanej ustawy, twierdził m or-s,, że nie fca 
ona na oeiu utrzymać zanikającą harmonię 
między własnością wielką i małą, stwarzają.; 
typ drobnej własności śradciej, lub też w ięk­
szej własności ziemiańskiej i umożliwiając 
właśoicielom tyoh gruntów przetrzym ać ciężki 
czas, w którymby boz pomocy utrzymać się 
nie mogli.

Mowoa podniósł dalej, że akoya obecna 
ma na celu wzmocnienie żywiołu polskiego i 
dlatego stronnictwo m ówcy przyjm uje ją  bez 
względu na to, że pochodzi ona od magna­
tów, przyjm  .je ją  dlatego, gdyż jest szcze­
rze polską. W  dalszym oiągu swogo przemó­
wienia wykazywał p. Skołyszewski szkodli­
wość zbytniego rozdrabniania gruntu, która 
wytwarza proletary at rolny, proletaryat, znaj 
dujący się w warunkach bytu daleko trudniej­
szych, niż proletaryat bezrolny, który może 
znaleźć zarobek gdzieindziej.

W  końou zaznaczył jeszcze p. S k oły ­
szewski, że z ustawy o włościach rentowych 
korzystać będzie tak włościanin polski, jak 
ruski, a ten ostatni tern więcej, jako będący 
na miejscu. Przemówienie zakończył apelem 
do komisyi rentowej, aby przepisy usta- 
wy wykonywała zgodnie z potrzebami wło- 
śoiaństwa.

Odsłonięcie pomnika Mickiewicza.
Przed przystąpieniem do odroozenia po­

siedzenia na godzinę zabrał głos marszałek 
kraj. St. hr. B a d e n i i przemówił mniej 
więcej w te słow a:

Jutro święte narodowe: odsłonięcie pom ­
nika Adama Mickiewicza. Mamy więc sposob­
ność oddać cześć pamięoi wieszcza, mamy 
także sposobność wznieść myśli nasze na wy­
żynę jego  dnoha i zagrzać serea nasze pod 
wpływem tego ducha miłości, którego niósł 
w nasz naród Adam Mickiewicz. Wśród na­
szego życia codziennego, podniosą się serca 
nasze i ożywią t\m pomnikiem, Który nie 
tylko jest pomnikiem Adama Mickiewicza, ale 
także pomnikiem naszej narodowej chwały 
W  takiej chwili nie braknie z i pewne i bra- 
knąu nie może i sejmu krajowego. Sądzę, że 
przypomnienie to wystarczy, abyśmy się 
wszyscy jutro pod pomnikiem znaleźli.

Na tern o godzinie 130 odroozył mar­
szałek dalszy oiąg posiedzenia do godz. 2 30 
popołudnia.

Sprawozdanie z przebiegu obrad po 
przerwie podajemy w rubryce _Z ostatniej 
ohw tli“ .

Komisye sejmowe.
Dodatki wyższe o 6 n

W  komisyi b u d ż e t o w e j  przeprowa­
dzono wozoraj kilkugodzinną dyskusję nad 
speaobem p o k r y c i a  n i e d o b o r u  b u d ż e ­
t u  k r a j o w e g o  na rok 1905. W  obradach 
wziął także udział p. m arszu ik kraj. St. hr. 
Badeni. Generalny sprawozdawca budżetu p. 
Abrahamowicz przedstawił komisyi sprawo­
zdanie o budżeoie, wykazując, że według 
uchwał przez komisyę powziętych suma w y­
datków wynosi 27,181.965 kor. Do tego doli- 
ozyó należy wydatki funduszu szkolnego kra­
jowego, w razie uchwalenia przez sejm pro­
ponowanej przez komisyę szkolną zmiany u- 
stawy o stosunkach prawnych nauczycieli lu­
dowych, w kwocie 14.430 k. Ogólna suma w y­
datków wyniesie zatem 27,196.395. Dochody 
własne wynoszą 10,921.128 koron. Okazuje śtę 
przeto niadohór budżetowy w »amie 16,275 267 
koron.

GenBralny sprawozdawca budżetu zapro­
ponował, ażeby niedobór ten pokryty został 
dodatkami do podatków bezpośrednich i to w 
stopie o jednego halerza wyższe; od prelimi­
narza wydziału kraj. W ydział kraj. domagał 
się podwyższenia dodatków o pięć hal. od 1 
kor. podatków państwowych, — wówczas po­
zostanie nadwyżka dochodów w samie 65.396 
koron.

Nad sposobem pokrycia niedoboru w y­
wiązała s,ę ożywiona dyskusja. Przemawiali 
pp. Loewenstein, Rutowski, Piwiński, Głąbiń- 
ski, Milewski, Małachowski, Górski i marsza­
łek kraj Poozątkowo niektórzy m ówcy o- 
świadozali aię za pokryciem niedoboru po­
życzką bez podwyższenia dodatków do po­
datków, gdy jednak p. marszałek w dyskusyi 
podniósł, że tak on osobiście jak  i cały wy­
dział kraj. nwaźa pokrywanie niedoboru admi­
nistracyjnego pożyczką za nader szkodliwe i 
że wydział kraj. bronić będzie swego zdania 
w sejmie, będąc za gospodarkę finansową 
kraju odpowiedzialnym, niektórzy zwolennicy 
zaciągnięcia pożyczki odstąpili od tej myśli i 
uoinisya bardzo znaozną większością głosów 
oświadozyła się przeoiw zaciągnięciu pożyczki 
a za p o k r y c i e m  n i e d o b o r u  d o d a t k a ­
m i  d o  p o d a t k ó w ,  tj. podwyższeniem o 
sześć halerzy od 1 kor. podatków państwo­
wych.

Dostawy publiczne.
Kom isya przemysłowa uchwaliła sejm o­

wi przedłożyć sprawozdanie o wniosku p. Głą- 
bińskieg0 w sprawie dostaw publicznych, koń­
czące się następującymi wnioskam i:

f poleoa się wydziałowi krajowemu, by 
w jak  najkfbtszym  czasie w ydał dla całego 
zakresu dł ^ an^* własnego oraz wszystkich 
zakładów podległych ściśle obowiązu­
jące przepi8y 0 rozpisywania i rozdaw ni­
ctwie dostaw . 1 robót, biorąc za podstawę w y­
pracowany Ju i projekt krajowej kom isji

przemysłowej z uwzględnieniem pewnych 
zmian i uzupełnień, we wniosku bliżej okre­
ślonych, jak  na przykład, że dostawy i roboty 
wym agające ze strony krajowych oferentów 
znacznych inwe9tycyj, należy oddawać na 
dłnższy okres czasu.

II. Poleca się wydziałowi kraj., by we 
właśoiwej drodze skłonił reprezentaoye powia­
towe i gminne do jak najrychlejszego w pro­
wadzenia w swoim zakresie działania przepi­
sów o rozpisywaniu i rozdawnictwie dostaw 
i robót, zgodnie z przepisami, mającymi się 
wydać przez wydział kraj.

III. Poleca się wydziałowi kraj., aby na 
podstawie przeprowadzonych badań i po wy 
słuchaniu kraj. komisyi dla spraw przemysło­
wych wyd<ł zarządzenia określające zasadni­
cze warunki pracy oraz ochrony robotników, 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach i przy 
robotach publicznych.

IV. W zywa się rząd, by jak najryohlej 
dla wszystkich gałęzi administracyi państwo­
wej unormował sposob rozpisywania i rozda­
wnictwa, dostaw i robót, stawiając przede- 
wszystbiem zasadę dawania pierwszeństwa na­
wet przy różnicy cen nieznacznej oferentom, 
mającym siedzibę w miejscowości, okręgn i 
kraju koronnym, dla którego robota lub do­
stawa jest przeznaczona, oraz zasadę wyklu­
czania ofert, mająoych służyć celom nielojal­
nej konkurencji lub maohinacyom kartelo­
wym, skierowanym ku zgnębieniu „outsi­
derów '.

Y . W zywa się rząd, ażeby starał się o 
spieszniej szo wykonanie robót publicznych tak 
°b jętyoh  programem inwestycyjnym , jak  przez 
administracyę państwa, w normalnym toku 
czynności — w dziale zarządu wewnętrz­
nego m elioracji, zarządu kolejowego i t. p. 
projektowanych, oraz wykonał roboty publi­
czne, na które jnż  potrzebne kosztorysy ze­
stawiono w budżet.

Czas odnowić przedpłato

Kronika.
Lwów dnia 3if października 1904. 

S a l e z d a n y z
W meazielę 30 października Klaud. — Gr. kat. 

Oayi Tr. — Kai. słow. Przemysław*.
Wschód słońca 6 50, zachód 4.37.
W  poniedziałek 31 października Wolfganga B. — 

Gr kat. Łuki Ap. —  KaL złów. Godzimira.
W-ohód słońca 6‘51, zachód 4 35.
W e wtorek 1 listopada W .zystkich -Świętych. — 

Gr. kat. Joiła Pr —  K *l. słow. W rreisława. 
schód słońca 0*53, zachód 4*35 

W e środę 2 listopada Dzień zaduszny. — Gr. kat. 
Artemija. — Kai. słow. Witymira.

W schód słońca 6 54, zaehód 4‘33.

—  M'11 afer dr. Piętak odjechał wczoraj z po­
wrotem do W indnia.

— Poufne narady posłów ruskich sejmowych
i parlamentarnych z G alicy: i Bukow iny, odbędą się 
w Czcraiowoach dnia 30 bm. Ruski klub sejmowy 
naradzał się onegdaj w tej sprawie i uchw alił wziąć 
udział w tych naradach. Z posłów włościańskich po­
jadą : Huryk i Staruch.

— Z uniwer8ytetn lwowskiego. Odczyt habili­
tacyjny ur. Bronisława Gubrynowicza na temat „P o -  
ezya konfederatów barskich1* odbył się onegdaj w uni­
wersytecie lwowskim. K ollegium  filozoficzno uchwa­
liło przedłożyć ministrowi oświaty wniosek ua za­
twierdzenie dr. Gubrynowicza jako docenta historyi 
literatury polskiej.

Kronika NowskJ
-- Władysław Mickiewicz, który przyjechał 

do Lw owa na odsłonięcie kolumny, wystawionej na 
cześć jego ojca, Adama —  oy ł dziś przedpołudniem 
w szkołach miejskich im. M ickiewicza, męzkiej i 
żeńseięj, na porankai h mickiewiczowskich, jakie dziś 
we wszystkich szkołach miejskich urządzone były.

Następnie był W ładysław  Mickiewicz w sejmie 
i dłuższy czas przesłuchiwał się z łozy rozprawom 
sejmowym. Popołudniu zwiedzał miasto. W ieczorem  
grono obywateli urządza w sali Georgca przyjęcie dla 
W ładysław a  M ickiewicza.

— Uroczystość odsłonięcie kolunny Mickie­
wicz-! zapowiada się pod każdym względem wspa­
niali-. Mieszkańcy zdobią swe domy chorągwiami o 
barwach narodowych, w oknach umieszczają zastę­
pujące iluminacyę karty z podobizną wieszcza. Oka­
zale przedstawia się dekoraoya p M aryackiego. Po 
awu stronach kolumny wzniesiono trybuny okryte 
purpnrą i festonami. D okoła umieszczono reje z her­
bami ziem polskich, m. Lw owa i chorągwiami. T a ­
kież reje wznoszą się wzdłuż ulic przez które ma ru­
szyć pochód. W  mieście ruch wielki, wszystkimi po­
ciągami zjeżdżają się uczestnicy jutrzejszej uroczy­
stości. Dziś wieczorem  odbędzie się w teatrze miej­
skim koncert M ickiewiczowski.

Jutro przed godz. 10 zbiurą się kerporacye i 
depntacye towarzystw, celem zorganizowania się i 
zajęcia swych miejsc w pochodzie. O 9 rano uauu 
źeństwo w katedrze ormiańskiej, które odprawi ks. 
arcybiskup Teodorowicz, potem o 10 rano uroczyste 
nabożeństwo w kościele archikatedralnym łacińskim 
które odprawi ks. arcybiskup Bilczewski. 0  godz. 11 
udadzą się uszestnicy nabożeństwa na plac Maryacki, 
gdzie natychmiait rozpocznie się nroczystośó odsło­
nięcia. Pierwszy przemówi prof. dr. Br. Radziszew- 
ki, prezes komitetu i odda pomnik miasta. P rezy­

dent dr. Małachowski przyjmie imieniem miasta po­
mnik i zarządzi odsłonięcie. Nastąpią przemówienia

rc^n-zeutantów młodzieży, ludu i r, u .laików , poczern 
nastąpi pochód i złożenie hołdu u stóp kolumny 
wieszcza. O 4 popołudniu pochód i złożenie hołdu 
przez młodzież szkół ludowych. W ieczorem  galowe 
przedstawienie w teatrze miejskim, o godz. 9 wie­
czór w sali iady miejskiej.

=  R ek torem  uniwersytetu tw o w * k b tio  został
uziś wybrany prof. dr. Józef Puzyna, profesor mate 
rnatyki na wydziale filozof! znym. Do wyboru przy­
stąpił senat dopiero, kie-G usilne zabiegi, aby prof. 
dr. K alinę skłonić di cofnięcia rezygnacyi, wniesio­
nej z powodu choroby, okazały się bezowocnemi.

— Poświęcenie pom nika śp . arcybiskupa 
la jakO W itiL  na cmentarzu lwowskim, zapowiedziane 
ne wczoraj, zostało odroczone aż do powrotu ku. 
arcybiskupa Teodorowicza z Kochawiny.

—  Dzień zaduszny Związek katolickich T ow a­
rzystw i zakładów dobroczynnych rozwinął od lat 
kilku akcyę przeciw zbytkownemu ubieraniu grobów. 
M yśl ta odniosła swój skutek, a w chwili, w której 
czarny skromni0 oświetlony krzyż pojawił się na mo­
giłach lwowskich, mieszkańcy naszego, katolickiego 
grodu przyjęli ten zwycząj ozdabiania nim grobów 
swoich najdroższych, spełniając przytem nczyuek m i­
łosierny, a zb. tkowne wieńce i lampiony odrzucili, 
jako obyczaj obcy, a tak nieodpowiedni duchowi na­
szej religii.

K rzyż na grobie, cóż nadto poważniejszego 1 
Narzędzie śmierci Zbaw cy świata, na miejsen wie­
cznego spoozynku zmarłych — jakaż głęboka m y śl!

Aut bogate marmury i rzeźby, ani wieńce i 
kwiaty nie zdobią wymowniej milczących mogił, jak 
rozwarte ramiona prostego krzyża, z którego płynie 
g łos P a ń sk i: „B łogosław ieni miłosierni, albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią."

Teraz jnż możemy się pochlubić swoim ro­
dzimym obyczajem zdobienia grobów w dniu zu- 
dusznym, który nam Polakom katolikom najbardziej 
przystoi t. j .  czarny skromnie oświ tlony krzyż! 
K rzyż ten będąc godłem i wezwaniem Miłosierdzia 
Bożego dla dusz zm arłych, niechże będzie zarazem 
pośrednikiem miłosierdzia naszego dla ubogich braci 
naszych.

W obec wielkich potrzeb i coraz wzmagającej 
się nędzy najmniejszy datek za krzrż z 4 lampkami 
ustanowiono na 4 kor. aie kładąc tamy hojngści mi­
łosierdzia w naddatkach. Dla mniej zamożnych 
mieszKańców miasta naszego wprowadziliśmy w tym 
roku także małe krzyże z jedną lampką po 2 kor.

Na cmentarzu Łyczakowskim i Janowskim bę­
dzie można otrzymać krzyże i składać datki w dniach 
1 i 2 listopada przv bramie w osobLym. nam ocie 
Związku.

Za dusze zmarłych, no których inteucyę ofia­
rowano datki na krzyże odprawi się „żałobne na- 
bożeństwo“  w Archikatedize obrz. lać, dnia 4 listo­
pada 1904  o godz. 10 przed południem, na które 
wszystkich ofiarodawców i Szanowną P. T . P ubli­
czność uprzejmie zaprasza Związek kat. Tow. i zakł. 
dobroczyanj ch we Lwowie.

Odr t (kur) we L w ow ie szerzy się ciągle 
jeszcze epidemicznie i raczej przyoiera na sile, niżeli 
słabnie. W  kilku szkołach najniższe klasy zam­
knięto.

W ypadków szkarlatyny jest w ostatnich dniach 
bardzo di|żo.

Eleuterya wydała gorącą odezwę do ziorn 
ków, aby w dniu odsłonięci i pomnika M ckiewioza 
wstrzymali się zupełnie od użycia napojów alkoholi- 
cznych.

g= Uroczy itość sadzenia drzew owochwy^h
i zjazd okręgowy kółek rolniczych powiatu lw ow skie­
go odbył się dzid w Zamarstynowie. Po nabożeństwu 
w kościele oo. Kapucynów, zebrali się nczestnioy w 
sali szkolnej i tu ks gw.irdyan oo. Kapucynów po­
święcił drzewka, poczem udano się na miejsce sa - 
dzenia. Drzewka rozlosowano między starszych u- 
czniów i uczniowie zasadzili je na obejściach gospo­
darzy.

— Losy Macierzy szkolnej w Cieszynie, po 2 k. 
sprzedawać będą akademicy, zaopatrzeni w odpowie­
dnie legitymacye. w aniach 29 i 30 bm, po kawiar­
niach restauracyach i cukieraiach.

■= Niedorzeczne określenie Ulęgło się u nas 
pokraczne straszydło i włóczy się po naszej mieści­
nie i gdzieindziej... Zagląda do „przybytków sztuki- , 
rozsiada się na afiszach wystawowych, przemykuje przez 
szpalty gazet i tygodników, w dzin a  się do szkół i 
szkółek nyalarstwa. Sztuka „stosow uia*, owo miano 
dziwoląga onego...

Gzy może być bardziej niedorzeczne pomiesza­
nie pojęć? Sztuka, pani despotyczna, podporządkowu­
jąca wszystko swoim kryteryom, rozkosz i mękę w y­
znawców swoich, wynosząca ich pod zenit zachwy­
tów, to znów druzgocąca ich w niwecz, jako wćz 
Argonautów, oua —  ma być — „utosnwana**! K a ­
pelusz, może być stosowany, sztuka -  nie... Sztuka 
stosowana do rzemiosł... —  sztaka stosowana, do 
przemysłu... — sztuka „czysta", a więc jest i „b ru ­
d n a"... - -  szereg niedorzeczności! Nie sztuka stosu­
je  się do czegoś, lecz owo coś stosuje się do sztuki, 
ani czystej, ani żadnej innej, tylko jedynej, wielkiej 
sztnki, opromieniającej szare i pospolite żywotowauie, 
stanowiącej uwieńczenie kultury, sprawiającej, że n a­
rody, które miały zaszczyt osiągnąć odpowiedni sto­
pień artystyczności, stały się przodownikami lu d z­
kości!

Stół, czapka, krzesło, dom, butelka, wszystko 
to było niegdyś —  kamieniem przydrożuym, liściem  
kapuścianym, czaszką żubra, pieczarą, tykwą i t. d., 
przeobrażenia zaś, jakim 10 wszystko uległo, stuły się 
za sprawą sztnki, która wszystkiemu, naco kolwiek 
pada jej proini°ń twórczy, nadaje kształt piękny. 
Gdy fabryoznośó nie istniała jeszcze, gdy każdy prze 
dmiot by ł dziełem pojedyncznyełi usiłowań, artysty- 
czność miała szerokie pole do ujawuiania się, czynie­
niem zaś naczyń, budowli, przedmiotów różnych zaj­
mował się ten, który uczuwał przyjemność nadawa­
nia wszystkiemn, takicn kształtów, które były wyra­

żeniem owych tajemniczych poczuć duszy, nazwanych 
zmysłem estetyc.nym, artystycznym, pragnieniem 
piękna, harmonii etc. Obecna fabryczność —  i pra­
we jej pokurcze, tandeta, położyła łapę trywialną na 
wszystkiem, i — jest to bardzo charakterystycznem 
dla stopnia zwulgaryzowania pojęć odpowiednich, że 
w tvch czasach urodził s.ę ów dziwoląg przekręca­
ją cy  rzecz całą d > góry nogami, ośmielający się na­
kazywać sztuce, aby stosowała się do oz-gokolw iek !

Trzeba z tern raz skończyć W ym iećm y precz 
owo określenie niedoczne i jeśli c b ‘vmw być z roz­
sądkiem w porządkn, mówmy o rękodziełach, stoso­
wanych do nakazów sztuki, gdyż o to właśnie cho­
dzi, aby wyzwoli wszy kształt z niewoli bezmyślnego 
tandeeiarstwu, oddać go pod panowanie sztuki.

K r c h ik a  krajowa.
„Hallczanin o nowem glmnazynm luskiem.

Halic^ani’ 1 przytoczywszy treść wniosku komisyi 
szkolnej w sprawie założenia gimnazynm rnskiego w 
Stan'8ławowie, wyraża nadzieję, że znane przedłoże­
nie bodzie uchwalone przez plenum sejm iw e i pisze: 
„N ie możemy nie powtórzyć stałego domagania aię 
poważnej części ruskiej ludności kraju, aby w  no­
wem gimnazynm od pierwszego dnia istnienia pano­
wał inny system wykształcenia i wychowania m ło­
dzieży, aniżeli ten, który się rozwielm oinił w istnie­
jących  już gimuazyach ruskich. Gimnazja, a z tern, 
rozumie się, zgudzi się i rada szkolna krajowa, nie 
powinne być ogniskami propagandy socyalizmn, bez­
wyznaniowości i nienawiści narodowej, choćby nawet 
i pod firmą nkrainofilstwa**.

Oskarżenie adwokata. Prokuratorya oskarżyła 
adwokata z K ołom yi dr. Trylowskiego, organizatora 
ruskich tow. „S icz1*, o zbrodnię obrazy majestatu i 
występki z §. 305 popełnione przez poohwalanie 
czynów karygodnych.

Okradzenie uword prof Antenlowloza. Z
Buczncza p iszą : Pomimo skonbygnowania kilka 
posterauków żandarmeryi, dotąd nie udało się odkryć 
nawet śladn sprawców kradzieży u prof. Antoniewi­
cza. Złoczyńcy dostali się do wnętrza przez drzwi 
kuchenne w nocy 24  b. m. porozbijali wszystkie 
zamki i kłódki, co tern bezkarnej uczynili, ie  pod­
czas nieobecności profesora dwó stał niezamieszkały 
i niestrzeżony. W prawdzie o jok  mieszka leśniczy i 
dzierżawca Skomorooh Sohlomink, którzy mieli po­
wierzoną pieczę nad dworem, ci jednak, ani sami, 
ani nikt ze służby nie zauważył włamania. Z rana 
dopiero zobaczyli skutki nocnej gospodarki złoczyń­
ców. Na ziemi w nieładzie porozrznsone leżały rze­
czy, wszystkie szuflady wypróżnione, obok których 
spostrzeżono ku wielsiemu zdziwienniu nietknięte b i- 
żuterye i wartościowe precyoza. Cała ta spiawa z 
obrabowaniem nad°r niejasna, osłonięta do tege ta­
jemnicą, budzi różne dom ysły i komentarze. Mówią, 
iż sprawcom chodziło tylko o wykradzenie jakichś 
dokumentów i papierów, co tern bardziej wydaje się 
prawdopodobnem, iż rzeczywiście znaleziono nie 
tknięte klejnoty. Dla wyświetlenia tej tajemniczej 
sprawy do pomooy żandarmeryi przybył we środę 26 
b. m. umyślnie wysłany w tym cein znany agent 
lwowski Przestrzelski.

Kranika powszechna.
§ 0*acya dla prof. Randy, z Pragi telegrafują

Studenci III. i IV . roku wydziałn prawniczego cze­
skiego uniwersytetu nrządzili wczoraj ustępującemu 
profesorowi Randzie serdeczną owacyę, poczem w 
sali profesorskiej oczekiwał przybycia prof. Randy, 
rektor z dziekanami i profesorami. Rektor w yraził 
ubolewanie, że mnszą pożegnać gu jako profesora, 
podniósł zasłngi Bandy i prosił go, aby pamiętał o 
interesach krajn i uniwersytetu. Minister Banda po­
żegnał zebranych w serdecznych słowach.

§ Duinonstracye w Bernie moraw Wezorąj w
południe kilkuset robotników urządziło demonstr&oyę 
na rzecz zaprowadzenia powszechnego głosowania do 
sejmu. Kilku przywódców w ygłosiło mowy, poezem 
odśpiewano pieśń robotniozą i wznoszono o Z n rk i na 
cześć powszechnego prawa głosowania. Ulice koło 
gmachu sejmowego były zamknięte przez p o lic ję .

§ Zart polityczny. Na wczorajszej giełdzie lon­
dyńskiej wywołał —  jak  z Londynu telegrafąją —  
powszechną wesołość dobry żart polityczny. Mianowi­
cie rozlepiono odbitkę uibyto telegramu cesarza W il­
helma do cara Mikołaja, z powinszowaniem w sło­
wach bardzo politycznych, zwycięstwa, odniesionego 
przez dzielną admiralicyę rosyjską nad rybakami an­
gielskimi. Dowcip ten ma to znaczenie, że dowodzi 
iż oo do roli i stanowiska Niemiea, szczególnie eo 
do sporu angielsko-rosyjskiego nikt się w Anglii nie 
łudzi. Niemcy po zajściu w H all z oałą perfidya 
podjndzali R osyę  i A n g lię  nawzajem na siebie.

§  Ludność Francyi. Organ rządu francuskiego, 
Journal offictel, ogłasza wynik ostatniego spisu lu­
dności. W ed łu g  tego spisu, ludność Francyi wynos. 
38 ,961 .945  osób, gdy podług przedostatniego spisa 
wynosiła 38 ,517 .332  osób. W  przeciągu zatem 
pięciu lat przybyło aaledwłe 444 .618  u ó b . Powolny 
ten wzrost uwidacznia Bię jaskrawo, skoro zauważy­
my, że na 1000 Enropejczyków w r. 1800  przypa­
dało 175 Francuzów, w 1830 r. —  151, w 1860 r- 
— 120 i wreszcie w r. 1000 już tylko 97.

§ Połów ryb na morze Połnoonom. Szalony, 
niebywały w hiśtoryi świata napad rozbójniczy rosyj­
skiej eskadry wojennej na angielskie łodzie rybackie 
zwraca obecnie powszechną uwa^ę na warunki, w 
jakich odbywa się połów ryb w tych  okolicach mo­
rza. Nieco na prawo od prostej linii, prowadzącej od 
wylotu cieśnin skandynawskich ku kanałowi La 
Manche, znajduje się w samym środku morza P ó ł­
nocnego znana dobrze rybakom angielskim i holen­
derskim „ D ogger Bank** czyli Ław ica W ęgorzy. Dno 
morza znajduje się tu prawie tu i pod jego  powierz­
chnią. Ław ica ma oonajmniej 515 kilometrów dłngo- 
śei' i 64 klin. szerokości. W oda w tem miejscu jest 
głęboka eonajwyżej 7 do 80 sążni. Na c a łm  o b s ^  
rze tej ławicy jest zawsze niesłychana obfitość r ^

APOLINARY JAWORSKI
■ r e ć ie n r  w r . 1 8 2 8 , zm arł 34 pa- 

M a le n lk a  1 8 0 4 .

(Ciąg aauzy).
W  K ole polakiem sprzeciw ał się za­

miarowi opuszczenia Rady p&ńatwa z z&sa-, 
dm osyoh powodów poseł Stanisław Koźmian; 
nie zgadzał się ro wnież ze w itąpianiem 
na na diogę polityki biernej nieobecny 
wówczas we Wiedniu hr. Adam Potocki, oby­
dwaj jedna*: poddali się uchwale K oła  i w y­
stąpili z Rady państwa. Z łoży ł też mt,ndat

fl dłuższym namyśle poseł Bazyli Makowio. 
ozostał w izbie i wziął udział w imiennem 

stosowaniu d. 31 maroa 1870 Rusin, poseł ks. j 
Guszalewioe, a t  członków Koła polskiego za- 1 
trzym ał mandat jedynie tylko przez pawie; 
ozas p. Lande iberger starozakonnj, później j 
we Wiedniu usiadły adwokat, który będąc 
skłonnym do pewnej manii wielkości, na PO'i 
winszowanie swoich wyborców po dokonanym 
wyborze do sejmu miał odpowiedzieć: „Cze-1 
go  w y  mnie w innujeoie, winszujcie sobie !“ , 
Żartobliw ie o nim powtarzano że miał po- j 
w iedzieć: „We Lwowie tylko trzech ludzi m ó - . 
w i dobrze po polsku, ja , Smolkiego i Raj-|

skiemu*. Inny raz z n ó w  jeduo z pism w yry -1 
sow&ło p L a n d e s b e r g e r a  z G metą Narodowa 1 
Dziennikiem polskim mówiąoego w ręku: „Ja- J  
kie głupie gazety, nic o mnie n ie  piszą, j a k - , 
b y  mnie me b j ł o u P. L a n d ę j b e r g e f  u z a s a d n i ł  | 
swoje pozostanie w R a d z ie  p a ń s t w a  o b a w ą  
przed wotum nieufności w y b o r c ó w  m :a s t a j  
Kołomyi. Prąd jednak, który w ó w c z a s  z p e  
wną g o r ą o z nowością przenikał społeczeństwo : 
b y ł  tak silny a agitacya za polityką b i e i i  ą  j 
tak ż y w ą ,  że w y b o r c y  zamiast L o c h g  a u c  k r o k  
p. Landesbergera, p o c z ę l i  mu c z y n i ć  p r z y k r o -  
ś c i ,  fetór# g o  7 k w ie t n ia  lb 7 0  r. s k ł o n i ł y  d o  j 
złożenia mandatu.

W ystąpienie z rady państwa w s z y s t k i c h  j 
narodowości nieniemieckich wprawiło w nie­
mały Kłopot ministra prezydenta H a s n e r a .  | 
centralistycznego doktrynera i j l m i e c k i e g  
który blady i rozstrojony przybył d o  lzby^ 
jakoteż Beusta, którego sprowadzono z obawy 
przed brakiem kompletu. G jy  p. G r o c h j l s k i  
wręczał przewodniczącemu izby pismo K o*1* 
spotkał p. Hasnera, który starał się p * o 
cnolskiego łagodzio i uspokajać, a gdy p. 
Grocholski wytknął mu zawód, uczyniony 
w sprawie rezolucyi, Hasner zaznaczył, z e  
nie należy rządu solidaryzowaó^ w s p r a w ie  
rezoluoyi z większością komisyi i  po^wołał 
się na jakieś dawniejsze przemówienie Giskry, 
przepominająo, że ani sam nrinioter prezydent, 
ani ierbst na ostatniem decydująoem posie­

dzeniu komisyi nie wyrzekli ani słowa. Pan 
Grocholski dodał, że Polakom nietylk > ohodzi 
o rezolucyę, ale źe cały system rządowy u- 
v. izają za szkodliwy. „A  więc wam idzie 
o zwalenie rządu“ —  odrzekł p. Hasner (ob. 
Czas z r. 1870).

W rzędzie posłów niemieckich posei K u- 
randa, bardzo zdolny publicysta niemiecki, 
który pomimo ie  był starozakonnym zazna­
czył w izbib w przemówi eniu z r. 1862, że 
Austrii i Francyi zależeć powinno na utrzy­
mania władzy świeckiej papieża, a będąu n a­
miętnym przeciwnikiem Rosyi, a zwolenni­
kiem Franoyi, m ał w r. 1863 sympatyczną 
dla Polaków mowę, a obok niego wiernokou- 
stytuoyjny autonomia ta styryjski Rechbauer 
głośno przyznali, że odrzuceni) rezolucyi ga­
licyjskiej było niesprawiedliwością i że ten 
krok pociągnie złe skutki dla Niemców, na 
00 poseł Streeruwitz, pooztmistrz a Czech, 
z cynioznem lrkoeważeniem odpowiedział: 
„Fozostaje na? przecież jeszoze 105“ . (Wir 
siud ja  doch 105 Abgeordnite beisammen).

Pan Hasner udał się do Pesztu, ażeby 
cosarzowi zdać sprawę ze zmiany s\ tnaoyi; 
wówczas to płatny z gaux'nowego funduszu 
aparat rządowej prasy, który tyl< my lny oh 
rozszerzył wiadomości, puśoił w obieg fałszy­
wą pogłoskę, jakoby cesarz miał wyrazić p. 
H snerowi niezadowolenie z polityki Koła 
polskiego. Pogłoska ta w krain naszym, k tó­

ry wówczas jeszoze był dość łatwowiernym, 
wywołała zaniepokojenie, zaprzeczyły temu 
jednak nie tylko dym isja  ministerstwa H a­
snera i powołanie do steru gabinetu hr. Al­
freda Pćtookiego, ale przedtem jeszoze łaska­
we ze strony monurohy przyjęcie p. Kazimie­
rza Grocholskiego i p. Ludwika hr. W odzi- 
okiego, którzy prosili o audyenoyę w oelu 
wyjaśiaiunia oesarzowi pobudek polityki Krfa. 
Obydwaj przedstawiciele Koła, usprawiedli­
w iając (dnia 5 kwietnia 1870) wystąpienie 
Polaków z rady państwa, oświadczyli yrfcede- 
wszystkiem, że Polacy zmuszeni byli do tego 
kroku stanowozego, że jednak Galicy a z  wy- 
trwałośoią niezm ienną stoi przy państwie i 
tronie i zawsze jest gotowy bronić stosunków 
prawdziwie konstytucyjnych, wszystkie naro­
dy uszczęśliwiających. Co się tyczy wierności 
Galicyi dla dynastyi, przypomnieli pp G ro­
cholski i Wodzioki końcowe wyrazy adresu 
sejmn galicyjskiego: „Przy Tobie stoimy i staó 
ohoemy“ . Cesarz przyjął obydwóoh posłów 
nie tylko bardzo łaskawie, ale nawet bardzo 
serdecznie, zapewniał ioh o swojej przychyl­
ności i wyraził nadzieję, że stosunki w e­
wnętrzne wkrólue na drodze konstytucyjnej 
zostaną uporządkowane.

Po wystąpieniu Polaków z rady państwa 
odbyło . ę pożegnalne posiedzenie Koła, na 
którem Koło wyraziło lznanie p. Grochol­
skiemu Grocholski zaś pochwalił karność po­

słów włośoiańsKioh, którzy się oparli oryn- 
nym wpływom  agentów rządowych i opuścili 
radę państwa: , W łościanie—mówił p. Grochol­
ski dali dowód dobrze zrozumianego Interesu 
i zasługują nietylko na uznanie inr yoh człon­
ków Koła, ale na wdzięczność, bo dziś już 
nikt nie będzie m ógł powiedzieć, że jedna 
klasa ludzi ży je  w niezgodzie z drugą*.

W e Lwowie zgotowano powraoająoej de- 
legaoyi huczne przyjęcie. Okna w mieśoie ilu­
minowano, a tym  którzy tego nie uczynili, 
szyby wybito, wskutek agitaoyip. Bomanowi- 
cza udały się liozne tłum y w celu urządzenia 
owacyi przed mieszkanie p. Smolki, który je ­
dnak we Lwowie był nieoDecny, a potem na 
kolej w cela powitania wraca]ąoyoh z Wie­
dnia delegatów. Poc.ąg.em  tym  jednak przy­
jechał jeden tylko poseł ks. Barewioz, który 
niezasłużony, ale 1 sozęśliwy, zebrał żniwo 
entnzyastyoznyoh ourzyków za ozyny kole­
gów

Na zebianiach politycznych panował 
tryumf, a w obradach niektórych politycznych 
stowarzyszeń grzeszono brakiem miary. Z po­
lityki biernej, która była ostatecznym a chwi­
lowo użytym  środkiem —  i to środkiem, któ­
rego używać należy w ów czas, kiedy się jest 
pewnym, że doprowadzi do cela, usiłowano 
nożynie cel i podstawową zasadę polityczną.

(C. d. n.)
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Tutaj to poławia się oibraymia większość ryb naj- 
rozmaitszego gatunku, które następnie cała Anglia 
spożywa na śniadanie. Niegdyś małe statki rybaokie 
potrzebowały oonajmniej dwóch dni na każdą wy­
prawę na „Dogger Bank" i następny powrót do naj­
bliższych portów, jak Scarborough, Hull i in. Ale 
od lat mniejwięoej trzydziestu, angielska flota ryba- 
oka uległa zmianie zasadniczej. Niema w niej już 
teraz statków żaglowych, zastąpiły je w zupełności 
małe parowczyki, wypływające zawsze zbiorowo na 
większe wyprawy. W każdym porcie na wybrzeżu 
wsohodniem Anglii można setkami spotykać te paro­
wce. Mogą one w ciągu jednej doby uskutecznić ca­
łą wyprawę; wypływają zazwyczaj po południu, a 
wracają z Ławicy Węgorzy przed świtem, tak, aby 
złowione ryby mogły zdążyć do Londynu na śnia­
danie.

Na południowo-wschodnim skraju tej ławicy, 
pomiędzy nią a położoną bliżej wybrzeży holender­
skich ławicą* „"Weise Fltlebe", czyli w samym śro­
dku morza Północnego, jest stały punkt zborny dla 
wszystkich statków rybackich. Nieraz tam powstają 
zażarte spory między wyprawami angielskiemi i ho­
lenderskiemu W  tym też punkcie właśnie spełniła 
rosyjska flota swój czyn zarówno szalony jak i zbro­
dniczy.

Zmarli.
Teresa z Gabryelów Wnorowska wdowa po 

dyrektorze głównej kasy krajowej, umarła we Lwo­
wie przeżywszy lat 69.

Józef Siepowroa Newakowskl zegarmistrz 
żołnierz z r. 1848, umarł wa Lwowie, przeżywszy 
lat 83.

Z całego świata.
Sswy Jsrk 29 października. W południo­

wej częśoi Brooklynu wybuchł wczoraj pożar, który 
zniszczył znaczną część magazynów, takie wiele 
okrętów zostało uszkodzonych.

■ Ś M  p o w l e t f s s .  Sprawozdacie centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we W iedniu i euitryaokioh kolei 
paós'wowyoh. Dnia 28 października 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czemiowoe + 7 1  Tarnopol -  ■— , Lwów + * — 
Skole +•—  Przomyśl — , Jarosie w + 6 1 ,  Tarnów 

— , Nowy Zagórz + • + .  Kraków + 6  3, Praga +5*6 
edeó + 6 8  Som m erisg + 3 '3  Budapeirt +6*9 , Isohl 

— *-1. B ira t — . Tryozt + 10 -0 ; Celsynsza.

Ruch artystyczno-literacki.
§ Odczyt hr. Wojciecha Dziednezycklego od ­

będzie się 1 listopada o godzinie 5 popołudniu w 
sali ratuszowej. Z  powodu, że liczba foteli jest do­
syć ograniczona, radzimy wszystkim wielbicielom kra­
somówczego talentu hr. W ojciecha Dzieduszyckiego o 
wczesne zaopatrzenie się w bilety, które są do na­
bycia w księgarni Altenberga i w handlu papieru 
B rom ilskiego. W dzień odczytu bilety będą sprzeda­
wane przy kasie u wejścia do sali ratuszowej. Czy­
sty dochód przeznaczony na założenie I I  taniej kn- 
chni lodow ej.

* PoaiRlk Mlokiewieza W Poznaniu, najstarszy 
z pomników wieszoza, został odnowiony. Pomnik był 
z piaskowca i m ieścił się na prywatnej posesyi od­
grodzonej od ul. św. Marcina kratami żelaznemi. 
W p ły w  powietrzu odbił się tak znacznie na pomni­
ku, że musiano go usunąó, a na to miejsce wysta­
w ić nowy odlew i  bronzu, oparty na podstawie gra­
nitowej. C ałość przysunięto bliżej do ulicy. Nowa 
figara jest ściśle tej samej wielkości, co dawniejsza, 
w  niozem też nie różni się od poprzedniego dzieła, 
dłuta Oleszcsyńskiego. Obecnie dodano tylko ba lu ­
stradę granitową, do której wiedzie kilka schodów, a 
aa frontowej stronie pomnika umieszczone być mają 
pottaoi alegoryczne. Ustawienia nowego pomnika od­
było się w  zupełnej olszy.

* Męciny Krzeszą, trzecia serya dzieł, wysta­
wiona została w Salonach sztuk pięknych Latoura 
przy pl. św. Dnoha.
B s p w tn a r  lw ow sk tecs teatru  u le | ik ie (« .

W  niedzielę po połndnin „Jaś i  M ałgosia".
W ieczorem wyjątkowo o godz. 7 Uroczyste przed­

stawienie: „K onfederaci B arw y" Mickiewicza i „W idm a" 
Moniuszki.

W  poniedziałek „L ilith " J. Germana.
W o  wtorek po południu „Druciarz".
W ieczorem „Eros i Psyche".

Z WILNA.
— Mianowany generał-gubernatorem wileń­

skim, kowieńskim i grodzieńskim oraz dowódcą woj­
ska okręgn wojskowego wileńskiego, generał piecho­
ty Aleksander Fr e z e ,  urodził się w r. 1840, Wy­
kształcenie otrzymał w instytuoie inżynierów górni­
czych i w Mikołajewskiej akademii sztabu general­
nego. Słnźbę wojskową rozpoczął w roku 1860 i do 
r. 1887 służył w okręgu wojskowym petersburskim, 
przycsem od roku 1880 do 1887 dowodził pułkiem 
strzelców lejb-gwardyi. Następnie służył na Kauka 
zie, gdzie pozostawał do r. 1895, zajmując przez 
cztery ostatnie lata urząd gubernatora erywańskiego 
Stąd przeniesiony był na gubernatora do Wilna. W 
roku 1896 mianowany był pomocnikiem szefa żan­
darmów, a w roku 1897 pomocnikiem głównodowo­
dzącego ozęśoią cywilną na Kaukazie i pomocnikiein 
dowódcy wojska okręgu wojskowego kaukaskiego.

Z WARSZAWY
(Telegrafem i pocztą.)

—  Sławna i słynna baletnioa Cleo de MeroJp 
ma przyjechać do Warszawy na kilka występów w 
warszawskim balecie.

Austryackie pokojowe preludya.
W łedet 29 października. (Tal wł.i 

Dowiaduję się, że powołanie ministra Randy 
do gabinetu ma charakter prowizoryczny. Na 
ministra dla Czech upatrzony już dawno wi- 
oeprezydent izby dr. Żaczek. Powołanie jego 
nastąpi wtedy, gdy  stosunek Czechów do ga­
binetu dr. Koerbera się stale ułoży i Czesi 
opozyoyę porzucą. Naturalną jest rzeczą, że 
Czesi po tylu lataoh nagle takiego taktyczne­
go zwrotu wykonać ze względów czysto opor- 
tunistycznych nie mogą. Przebąkiwują też, że 
zmianę frontu ułatwić im ma osobista inter­
w encja  korony. Taki co  do stanowiska Cze­

chów w parlamencie istnieje podobno plan 
Czy się też w praktyce da w ten sposób*

Srzeprowadzió, tego przewidzieć nie moŻDa. 
►oświadczeni politycy sądzą, że tak długo, 

jak rząd nie zdecyduje się do utworzenia 
zdeklarowanej większości rządowej, która ja ­
wnie, szczerze i bez dyplomatycznych krucz­
ków rząd popiera i na rząd ma wpływ, tak 
długo o rzetelnej sanacyi parlamentu mowy 
być nie może. Nawet obecna rekonstrukcya 
gabinetu okaże się tylko półśrodkiem. Rząd 
wydusi z parlamentu budżet, delegacye i re­
krutów —  a ugodę z Węgrami i ważne przed­
łożenia ekonomiczne i finansowe, znowu bę­
dzie musiał ratować... § 14.

Wiedeń 29 października. Klub m łodo- 
ozeski w ydał komunikat o sytuacyi polity­
cznej, w którym czytam y między innemi, źe 
posłowie czescy zostali zmuszeni do obstrnk- 
cyi, aby okazać, iż Czesi są w stanie zaha­
mować zupełnie pracę parlamentu, gdy rząd 
nie źBchce uwzględnić ich słusznych żądań. 
Czesi swej taktyki nie zmienią pod żadnym 
naciskiem rządu lub stronnictw parlamentar­
nych, lecz tylko pod wpływem przekonania, 
że zmiany takiej wymaga dobro i interes na­
rodu. Mianowanie dra Randy ministrem bez 
teki uważają Czesi za drobny zadatek zmia­
ny stosunków politycznych na korzyść Cze­
chów. W  końou zapewnia homnnikat, iż po­
słowie czescy żadnych paktów z rządem nie 
zawierali.

‘Deutschnai. Corr. podnosi, iż rekonstruk­
cya gabinetu ma daleko większe znaczenie, 
niż początkowo sądzono. P. Dobernigg oświad­
czył, iż wobec tego, źe w gabinecie zasiada 
minister-rodak Polak i Czech, Niemcy doma­
gać się muszą mianowania ministra - rodaka 
Niemca.

Zeił donosi, że dr. Koerber zamierza od­
dać tekę ministra sprawiedliwości radoy dwo 
ru Lammaschowi, lab prezydentowi wyższego 
sądu krajowego baronowi Callowi, brata obe­
cnego ministra handlu.

W ie d e ń  29 października. Pos Herold 
oświadczył, że jeżeli parlamentarna sesya nie 
ma się znowu zacząć obstrukcyą, to do 17 
listopada — terminu otwarcia rady państwa 
— musi być stworzoną realna podstawa, któ­
ra umożliwiłaby Czechom złożenie broni. Je­
żeli dr. Koerber nie objawi wobec żądań cze­
skich poważnej w zględność, to czeska ob- 
strukcya jeszcze gwałtowniej wybuchnie.

Wiedeń 29 października. Slavische Cor- 
rcspondens cgłasza następujący komunikat o 
stanowisku czeskich posłów w obecnej sy- 
tu aoy i:

Czescy posłowie, zmuszeni obstrukoyą 
niemiecką rozpoczęli swego czasu obstrukcyę, 
ażeby udowodnić, że czeska obstrukcyą po­
trafi cały aparat parlamentarny unierucho­
mić, obstrukcyą sama przez się jednak nie 
tworzyła oelu, a była jedynie taktyką dla 
osiągnięcia pewnych politycznych i narodo­
wych celów. Od tej taktyki Czesi mogą od­
stąpić wtenczas, jeżeli nabiorą przekonania, 
że inna taktyka pręhzej i pewniej doprowa 
dzi Ich do zamierzonego celu. Dlatego też ani 
nacisk z góry, ani pogróżki i szyk^ry rządu, 
aui też życzenie innych stronnictw parlamen 
tarnych nie może wpłynąć na zmianę taktyki 
czeskiej, jedynie pomyślność narodu czeskiego 
mogłaby spowodować zmianę w taktyce. Do 
tego jednakże mnszą rząd i parlamentarne 
stronnictwa dać rękojmię. Ze względu więo 
na to. nie żądają Czesi wypełnienia pewnych 
postulatów, jako rekompensaty za zdanie ob- 
strakoyi, ani też nie zobowiążzują się z góry 
do pewnego stanowiska. Przy rozwiązaniu 
obecnego przesilenia chodzić może tylko o to, 
aby rząd i parlamentarne stronniotwa nietyl- 
ko dobrą wolę okazały, ale też o to, aby 
czynnik popularny tak, jak czesoy posłowie, 
był w możności uznać, źe obecnie czas przejść 
do innej taktyki. Zamianowanie ozeskiego mi­
nistra nie zmieniło zapatrywań posłów czes­
kich, uważają je  oni tylko za przesłankę po 
prawy stosunku polibyoznego. Chociaż Czesi 
o zmianaoh rządu wiedzieli i przeciw osobie 
nowego ministra nie sprzeciwiali się, to na­
leży jednakże z naciskiem zaznaczyć, że mia­
nowanie ministra rodaka jest tylko powrotem 
do czasów . quo ante“ .

T e i e g r i i i i j f  i i e l e l o n ^ n a t y .
S e j a M u y .

Sejm dolno aaełryacki.
Wiedeń 29 października. W  sejmie 

dolno austryaokim referował dziś poseł Gess 
mann zaprowadzenie krajowego podatku na 
piwo, w wysokości 1 K. 70 h. za hektolitr.

S e j m  w ę g i e r s k i .
Budapeszt 29 października. Sejm przy­

ją ł prowizoryum traktatowe z Włochami w 
trzeciem czytaniu.

P a r l a m e n t  f r a n c u s k i .
P a r y ż  29 października. W  izbie deputo­

wanych dep. Rousset zarzucał ministrowi 
w o jd j , że popiera oficerów, którzy depczą u- 
stawy, a patryotów gubi. Na poparcie swoich 
wywodów opowiadał o byłym  komendanoie 
wojskowej szkoły w St. Maixent, który wśród 
uczniów zorganizował formalny system szpie­
gowski, a wygłaszał w szkole mowy antimili 
tarne, Ten oztowiek zamianowany został ko­
mendantem wojskowym  pal&ou Burbonów. 
W  końcu zaprotestował przeciw zaprowa 
dzonemu w a-mii systemowi denunoyowania

Minister wojny Andró odpowiedział, że 
przytoczone przez Reusseba wypadki zostały 
błędnie przedstawione i prostuje je. (Oklaski 
na lewicy). Odpierał dalej zarzut jakoby szy­
kanował przy awansie oficerów za ich za­

patrywania religijne. Jedyną zasadą, mającą 
w armii walor, jest szanowanie ustaw, szano­
wanie Rzeczypospolitej i posłuszeństwo wobec 
rządu.

Dep. Villeneuve (nacyonalista) w yw o­
dził, że dezorganizacyę w armii spowodował 
minister w ojny i loże wolnomularskie, które 
dostarczają dat, wpływających na awans ofi­
cerów. W  tej mierze zerganizowano w mini­
sterstwie wojny osobną służbę.

Prezydent ministrów Combes przerwał 
dalsze w yw ody dep. Yilleneuvea, wołając, 
że opozycya byłaby mniej namiętną, gdyby 
poza Andrśem nie stał gabinet, który zwalcza 
kongregacye.

Yilleneuve wymienia jeszcze szereg ofi­
cerów, którzy przedkładają raporty wielkiej 
loży wolnomularskiej.

Izba uchwaliła, przyjęty przez ministra 
wojny Andrego porządek dzienny 294 głosa­
mi przeciw 263.

Z  S e r b i i .
Sofia 29 października. W czoraj nastą­

piło otwarcie sobrania.

Z a  l a r  29 października Hr. Caboga, je ­
dyny poseł do sejmu dalmackiego, który nie 
podpisał znanej deklaracyi posłów do sejmu 
dalmackiego, skierowanej przeciw namiestni­
kowi br. Handlowi, złożył swój mandat po­
selski, oraz wszystkie urzędy honorowe, które 
piastował w Dubrowniku.

P e k r s l i  a r t f  29 października. Rosyjska 
oAgencya telegr. oświadcza, że rozpowszech­
nione za granicą wiadomości o antysemickich 
rozruchach w Wilnie, są nieprawdziwe. W  gn- 
bernii wileńskiej panuje zupełny spokój a 
powoływanie rezerwistów odbywa się w zu­
pełnym porządku.

B e r l i n  29 października. Dr. Bachem, 
jeden z najwybitniejszych członków stron­
niotwa centrum, składa mandat do sejmu 
pruskiego, a zatrzymuje jedynie krzesło w 
parlamencie niemieckim. Dzienniki centrowe 
podają jako powód tej deoyzyi dr. B&chema, 
nadwą lony stan jego  zdrowia. Właściwa przy­
czyna jest jednak podobno zupełnie inna, a 
mianowicie dr. Bachem, który ze wszystkich 
członków centrum najenergiczniej występował 
w obronie praw i interesów ludności polskiej, 
spotyka się od pewnego ozasu w łonie stron­
nictwa oentrum w sejmie pruskim z coraz 
większemi trudnościami. Ostatnie wybory na 
Górnym Slązku wzm ocniły do tego stopnia 
prądy antypolskie w centrum sejmowem, że 
dr. Bachem woli ustąpić, niż zmienić dotych­
czasową swą postawę w kwestyi polskiej, albo 
też staczać beznstanne walki ze swymi stron 
nikami politycznymi. W  parlamencie niemie­
ckim położenie jest inne. Tam w stronnictwie 
centrum, dzięki posłom poładniowo-niemie- 
ckim, przeważają i dzisiaj jeszcze żywioły, 
potępiające stanowczo antypolską politykę 
rządu praskiego,

Z a t a r g  a n g l o  r o s y j s k i .
S e u t h a m p t o n  29 października. W dal­

szym ciągu swej mowy tak wywodził prezy 
dent angielskich ministrów Balfour :

.Zdarzenia ostatnich dni w yw ołały za­
niepokojenie nietylko wśród ludów angiel­
skich w całym świecie, lecz i w cywilizowa 
nej Europie. O ile można dżisiaj przewidzieć, 
ubolewania godne tragiczne zajście nie skoń­
czy się jedną z wielkich walk narodowych, 
które są wprawdzie od czasu do ozasu k o ­
nieczne, lecz zawsze pozostawiają smatne na­
stępstwa i powstrzymują ogólny postęp cy- 
wilizacyi i ludzkości. W ojna między wielkie- 
mi mooarstwami kryje w sobie zawsze n ie­
bezpieczeństwa dla państw neutralnych. Lecz 
któżby jeszcze do ostatniego poniedziałku był 
uwierzył, że jest możliwe, iż okręt, którego 
załoga zajm uje się spokojną i zarobkowa 
pracą, będzie przez inny, wojenny okręt o- 
strzeliwany i zniszczony.

„O wypadku w Hull — mówił Balfour 
— podano dwa rozmaite przedstawienia, któ­
re do tego doprowadziły, że sprawa będzie 
przedłożona bezstronnemu międzynarodowemu 
sądowi.

„Nie ulega woale wątpliwości, który 
z tych dwu opisów jest prawdziwy.

„Anglia spełnia swe obowiązki jako 
państwo neutralne z jak  największą skrupu­
latnością i szydzi z twierdzenia, jakoby floty- 
la rybacka mogła wykonać atak torpedowy 
na flotę wojenną. Rosyjska flota zresztą od 
daliła się od swego przepisanego kursu o 30 
mil. Byłoby zatem wprost absurdem przypu­
szczać, źe komendant rzekomych torpedowców 
wysznkał sobie stanowisko właśni* w po­
środku rybackiej flotyli, aby zaatakować Ro 
■yan, którzy zabłądzili.

„N ie ! tam nie było żadnego okrętu ja ­
pońskiego, najbliższy okręt japoński znajdo­
wał się w oddaleniu 10.000 mil. Opowiadanie 
zatem rosyjskiego admirała jest tylko w yni­
kiem bujnej fantazji."

„Śledztwo, na które oar Mikołaj się zgo 
dził, wydobędzie prawdę na jaw . Rosyjska 
dyplomacya pracuje nieco powoli, 3ądzę je ­
dnakże, że można dziś jnż  powiedzieć, iż 
trudności są pokonane i że uniknie się w ojny 
bez narażenia naszego honoru na szwank. 
Nie można było ani na chwilę przypuścić, 
żeby admirał obcej marynarki, który odbywa 
bardzo daleką drogę z Petersburga do W ła- 
dywostokn, m ógł dalej jechać, nie będąc po­
ciągniętym do odpowiedzialności. Cioszę się, 
że także rząd rosyjski stanął na tern stano­
wiska, które zajmuje oały świat cyw ilizo­
wany i że rząd rosyjski przyrzekł również 
poczynić zarządzenia, by podobne zajście nie 
powtórzyło się więcej.

„Zarówno rząd, jak  i car wyraził na 
tychmiast telegraficznie swe ubolewanie. Ro

sya przyrzekła zapłacić odszkodoważie i za­
rządziła wstrzymanie w Vigo tych okrętów, 
które brały udział w napadzie. Pozostaną tam 
także oficerowie, odpowiedzialni za zajśoie. 
Oba rządy zgodziły się wybrać międzynarodo­
wą kom isję. W szyscy, których ten trybunał 
uzna za winnych, będą zasądzeni i ukarani. 
Tak musiało się stać, gdyż inna flota, która- 
by w ten sposób pojmowała swe prawa, jak 
to czyni admirał Rożdiestwieńskij, również 
musiałaby być ścigana i zniszczona.

Y lg *  29 października. W szystkie krą­
żowniki rosyjskie otrzym ały ostatniej nocy 
węgiel. Torpedowce bałtyckiej eskadry wyko­
nały ubiegłej nocy na morza koło przylądka 
Finisterre ćwiczenia w strzelaniu.

Londy n 29 października. R ybacy z Hall 
stanowczo zaprzeczają, jakoby podczas zna­
nego zajścia znajdowały się wśród rybackiej 
flotylli jakie torpedowce.

Dział ekonomiczny
|S „ P e t r o l e a " .  Rada zawiadowcza „Petrolei" —  

w Wiedniu u chw aliła  w ysłać do komisentów zawia­
domienie, że należytość magazynową od 100  klg. za 
rok podwyższono z 12  na 20  halerzy, a należytość 
komisową z 2 na 3 pro. Zgromadzenie komisentów w 
tej sprawie odbędzie się we Lwowie, a jeśli ono, oo 
nie ulega wątpliwości, wnioski „Petrolei" przyjmie, 
to nastąpi dalsze podwyższenie kapitału akcyjnego 
„Petrolei" o 2 miliony koron.

Z  rynków towarowych
C ennik  xlemioy>łod6 w w K ra k ow ie

z d 28 października 1904 w „H ali zbożowoi". — Tendeacya 
słabsza.

Pszenica biała od koron 9'80 do 9’50, biała tranzyto 
—•— do —■• — , czerwona i żółta 9 35 do 9 60, czerwona 
i żółta tranzyto —•— do — —, węgierska — do —• — 
Żyto krajowe 0-— do 0 -—, żyto dwor. nowe 775  do 
8 00. targowo 7-40 de 7-70, tranzyto —•— do 
węgierskie nowe 0'00 do 0-00. Jęcamieó browar­
ny 7-50 do 8-15, na kropy 6*60 do 7-30, ua paszę 6 35 
do 6-50, tranzyto —*— do — . Owies 7 85 do 7*50, 
Proso zwykłe 7-— do 8' — . Tatarka 8-45 do 8*65. clu- 
knrydza nowa 0*00 do 00 0, stara 8 40 do 8*60. Cin- 
ąnantin nowa 0-00 do 0-00, Cinqnantin stara 8 60 do 
8 90. Groch Wiktorya 10*50 do 11‘—, zwykły 95 0  dr 
11 00, pastewny 7 75 do 8*00. Fasola enkr 16-50 do 18*00. 
<iłnga —'—  do krótka 11-50 do 13*—, perłowa 12* —
do 13- - .  Bobik 7-50 do 7 75. W yka 0-00 do 0-00. Rzepak 
zimowy 11-25 do 11-50, tranzyto — —  do — . Siemię 
lniane 10-50 d o l i - —, koaopne 11*00 do 11-50. Lnica — *— 
—' —, Mak niebieski 25*—  du 27-—, szary 23-— do 24 — 
Koniczyna nazienna czerwona 55-— do 70 —, nasienne 
biała 40 — do 55-—  nasienna szwedzka — •— do — *— , 
Esparsetta 11-75 do 12 25. Lnoerna — ■— do —•— . T y ­
motka — •— do — Otręby pszenne 4 90 do 5-10, iytne 
4*t)u do 5-10. Mąka czerwona 5*90 do 6*15. Ofagi 4*40 d o 
4*60. Słoma żytnia długa 2-50 do 2 70, pszeniczna długe 
— •— do — *— , Mierzwa żytnia 0 00 do 000, pszeniozni 
— •— do — . Siano zwyczajne 4-60 do 6*00, Koniozyna 
pastew. 6*30 do 5*i>0, Soczewica 17-00 do 19'00. Ceny 
notowane za 50 klg.

W iedeń  29 psżdziern Kurs w koronach i po 60 
kls. Pszeuioa 10*17 do 11*20, żyto 7 90 do 5’0 \  jęczmień 
0-00 do 0 00, kukurndza 7-85 do 7 85, owies 7 15 do 7 30 
rzepak 00-00 do 00 00

Usposobienie bez iuteresu.
Stan pow ietrza: poehmnrn*.
W iedeń  29 października. Cukiei 2510 1« 20 10 

(stale). — Nafta galicyjska — *—  de — ■ — spiry­
tus 60-20 do 60-60.

NADESŁANE,
(Za tę rubrykę R edakcja  nie odpowiada)

I  Panie, które się ubierają podług

! O s ta tn ie j M o d y
nie zechoę zaniodbać sprowadzenia w z a r ó w  n a -  
i z y o h  n o w o ś o l .  —  Spe yalnie- J e d w a b n a  m a - 
t e r y e  n a  s u k n ie  w i z y t o w e ,  ś lu b n e , b a l o w e  
i  apt c e r o w e ,  oraz n a  b lu z k i ,  p o d a ż y -  la  etc. czar­
ne, białe 1 kolorowe. —  Spraeitjem y w p r o s t  p r y w a -  
t n y m  i podług wybranej próbki wysyłam y do mieszkań 

wolne od o ł a  1 p o r ta .

Schweizer <Ł Co., Luzem 0 28 (Schweiz)
Seidensioff-Ezport. —  KSnigl. H oflief. 

ń w w — — — — n — — p

Bilety wizytowe, P f f ir ^ u
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

Zafcład artystyczno - litograficzny
i Wari Pillera i Spółki,

L w ów , Ł yczaków  3-

Zakład wodoleczniczy =  
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty cały rok. —  Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — K analizacja —- W o 
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8  koron dziennie z calem utrzyma 

niem. — Prospekta na żądanie.

Tylko kilka kropel! Przestrogę tę na­
leży zawsze przy używaniu MaggiVgo przyprawy do 
znp w pamięci zachować. Nigdy za dużo —  lecz 
właśnie oszczędnie ! — oto dewiza przy stosowaniu 
tego wybornego, pomocuiczego środka kuchennego. 
Kilka bowiem kropel wystarcza zazwyczaj, by naj­
słabszemu rosołowi, najbardziej mdłym jarzynom, so­
som i t. p. nadać smak silny i doby.

H O T E L  E T T R O P U f iK l
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa d. 29 październ. 1904. 
L. br. Bruckmann z Monasterzyak, H. Strawińska 
z Szydłowie, F  Janowski ze Strutynia, M Polio z 
Kamionki, W. Stanek z Wiszenki, T. Jarosz z Ra­
wy, J. Jarzymowski z Chłopczyc, dyr. B. Heller z 
Borysławia, L Thom z Żełdeca, W. Morawski z 
Krakowa.

h

waturamy

Sa luator
w eierpiemUok i t n k  1 pęcherza, dolegliwoś- 
ńaeh B ie ń , rwinstyznfs, golJen i cukrzycy, 
Iwlńai w alcńyUch pr*yr»|d*w odńechewyoh 
•  1 Aa CnwleniA.
• y n fcey a  » 4 * * * w  g ąłraU f *  w  Proa— w »  (W ęgryt-

Każda rodzina
powinna ~ *  -^Utnym mtaresia aSywać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

jako domietzky do 

zwykłej leawj ziarnistej.

04.1/b

Z ostatniej chwili
S e jm .

L w ó w  29 października.
W  ciągu dalszym dzisiejszego posiedze­

nia. po przerwie, w dalszej dyskusyi nad 
w ł o ś c i a m i  rentowemi zabrał głos dr. P i ­
ł a t  i stanąwszy w obronie projektu ustawy 
o włościach rentowych, stwierdził, że wydział 
krajowy w pracy swej nie kierował się wzglę­
dami na jednostronne korzyści narodowe, lecz 
wyłącznie korzyściami c onomicznemi i spo- 
łecznemi, jakich spodzie - się z tej ustawy 
sejm i K oło  polskie. Ceb- ustawy jest jedy­
nie wpływać stopniowo ukształtowania się 
własności ziemskiej i reci w działać roz*- 
drabnianiu się je j. Propo vana ustawa stw a­
rza możność wprowadzeń.b włości rentowych 
w kierunku wzmocnienia i rozszerzenia śred­
niej własności. Mówca zakończył prośbą o 
przyjęcie projektowanej ustawy.

P. dr. K o r o l  uważa przedłożoną usta­
wę za bardzo niepopularną dla narodu ru­
skiego. Studyując dokładnie je j treść, wcale 
nie mógł się w ustawie dopatrzeć tyoh ko­
rzyści, które mają spaść na kraj z wprowa­
dzeniem je j w życie, przeoiwnie przekonał 
się, że będzie dla krają szkodliwą. Omawia­
ją c  następnie samą astawę, wskazał mówca 
na je j niejasność i dwuznaczne postano­
wienia, które mogą dawać sposobność do m yl­
nego stosowania przepisów ustawy przez tyoh, 
którym polecono je j wykonanie, poozem 
podniósł z naciskiem, że projektowana usta­
wa wchodzi w kolizyę z dotychozas obowią- 
zującemi ustawami państwowemi.

W  dalszym ciągu oświadczył dr. Korol, 
że naród rnski obawia się tych włości rento­
wych i wszystkich tych korzyści, jakie ma 
ona^sprowadzić na kraj, gdyż projekt tw o­
rzenia tych włości rentowych wyszedł od 
większości sejmowej, która dotychczasowem 
swem postępowaniem nie dała woale poznać, 
źe dobro włościaństwa leży je j na serou. Na­
stępnie zaznaczywszy, że włości rentowe nie 
zapobiegną ani rozdrobnieniu i paroelaoyi, 
ani też emigracyi, wykazywał jeszcze mowoa 
rozmaite braki projektowanej ustawy.

Zdaniem m ówcy UBtawa o włościach 
rentowych ma cele polityczne Do twierdze­
nia takiego uprawnia mówcę postąpienie wy­
działu kraj i komisyi dla reform agrarnych, 
która nie oddała tych włości rentowych w rę­
ce instytncyi finansowej np. Banku krajowe­
go, j»k  to chciało ministerstwo, lecz w ręce 
krajowej komisyi reDtowej.

P. S t a p i ń s k i  imieniem stronnictwa 
ludowego oświadczył, że głosować będzie za 
ustawą o włościach rentowych, gdyż stronni­
ctwo jego  spodziewa się z niej wiele korzy­
ści. Zdaniem mówcy ustawa ta się przyczyni 
do uzdrowienia stosunków, panujących wśród 
właśoioieli większych i mniejszyoh posiadło­
ści, obecnie obdłużonych, dalej zapobieże 
przechodzeniu ziemi w ręce obce, niejednokro­
tnie wrogie narodowi polskiemu i polepszy 
stosunki zarobkowe wśród ludności.

Do głosu zapisani byli pp.: Cieński dr. 
Jaworski, dr. Łazarski. Fedorowicz, Goetz- 
Okocimski, dr. Górski za ustawą i Huryk 
przeciw ustawie.

Na tem dyskusyę generalną zamknięto.
W ybrano jeneralnym mówcą za ustawą 

dra Jaworskiego.
Po przemówieniach pp. Huryka i dr. Ja­

worskiego marszałek o godz. 6 wieczór zam­
knął posiedzenie, naznaczając następne na 
poniedziałek godz. 10 rano.

Obiad poselski trzeci z rzędu daje dziś o g. 
8 w. namiestnik Andizej hr. Potocki.

Msrszałkowle rad pow. zbiorą się dziś wie­
czór celem wydania opinii oo do proponowanej zmia­
ny igtoiejąojeh obecnie dwu dni prestaoyj drogowych 
na opłatę gotówką w formie dodatków na cele dro- 

[ gowe.

Lwowskie

F o t * *  m g »łm .J tff  h o n
(46 raty premiowane) 

od 30/10 do i / ii  do widzenia 
na Ogólne Żądanie autentyczne zdjęcia 

z terenu wojny rosyjsko-japońskiej 
P e r t  A rtura a K o r e a ,

W stęp 10 centów._________753

Kolihri
w rółnych barwach parka Od zł. 2*50 do 
3*50; małe zielone i 3 kolorowe papużki 
parka od zł. 3*80; prawdziwe harceńskie 
aan&rki wyborne śpiewaki od 6 zł.; duis 
oaerwone juł oswojone papugi od zł. 11 ; 
praktyczne klatki, żywnoić, złote rybki, 
angora koty, małpki, róZue rasowe kury ud. 
*y«y U  pocztą handel zoologiczny K* W al-
*«ra w Krakowie, ul. S ła w k o w s k a  16.
Tak Ze się wypycha tanio ptaki i zwierzęta, 
Wielki wybór różnych ozy?to rasowych 
psów. Młoda Bernhardy. Cenniki bezpłat­
nie aa nadesłaniem 10 hal. marki, 603

A n g i e l s k i e  Akcyjne Towarzystwo

„C!unar<l“ w Liwerpolo
Pmwoai

n a jta ifc j I najw ygodniej podróżny h 1 towary 2 Tryjestu Bo 
Nowetro YorkfJ, K »n«dy i wszystkich mie sccwości w A m eryc. 

Najbliższe parowce odch tlzą z Tryje6lu :
„Panonia" 15 paźd-: < rn ks, 3 grudnia,
„Ultonia" 7 listopad*. 26 grudn a,
„Slavonia“ 19 listopada, 7 stycznia

Zastępstwo dla Ga icyi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

JÓZEF ESŁE,
L w ó w ,  m l. B r a j e r o - w s k a  1. ©•

w  i mm
o k r o i ł  *  h  e

Tadeusza lir. Ł u b ie M ie p  w Zassowie
ZP©<3- C z a r n y ,

poczta i telegram loco stacya k< lei C/.arno. 669
Polecają olbrayuifc zapasy flanc llkowyou i liściastych do 

kuitur le-nych  i na żyw opłoty.
Przedsiębiorstwo zakładania parków, ogrodów  spacerowych

1 sadów.
Przcdsiębłors wo w ysaizanla d róg  drzewami o»vocoweml.

Pleny według najnowszych wymogów ogrodnictwv i póm ilogii, przy 
zamówieniu ponad 2.000 kor. bezpłatnie — niżej zaś tej sumy w wy­
sokości wła«nycb kosztów. Cennik illustrowany odwrotn e 1 oołatn e.

Krochmal 683

Bażanta"
uznan t powszechnie za najlepszy —  wszędzie do nabycia.

))

W y r o b y  T k a c k ie !
z n a jlep s ieg o  p rzęd z in a , ja k  n a jstaran n ie j w ykonane, J k o  to

_ ----- — j i prześcieradło—»j ererokołci, Dym.r, Dreliszki, Ręczniki
Chustecski do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barci Flsnele, Szewioty’

■ a firtnKT.lri Sntienkf. Bluzki -> polecz po cenećh
722

Płótna biełe zwykłej
Chustecski do n o s a ,  , _____
Plócienka kolorowe aa fartuszki, Sukienki, Bluzki

um iarkow anych

jWichał jttięs„4icz,
tkalnia w  K o r c z y u i >  .

D arm o i u p U tn ie  wyayła na żądanie próbki i cennik w yrębów  tkaekteb.



GAZHTA NARODOWA z Niedzieli dnia, 30 Października 1904 Nr. 249

s y p  Rasow e
43Ł  p s y

haM sgo rodłjLjH od n»jmniej«7yoh a r ie t  
M *  do uzjwiękizych olbnym ów  —  posyła 

najdoskonalsze
w .  r n c H i ,  i 67

F r a f . E l M i o T k a ,  n r .  6 ,  CJ. 
B 4 b m « n .

Dl astro wAna cenniki bezpłatnie.

Drzewka i krzewy
owocowe i ozdobne

Daj lepsze, stosunkowo najtańsze, 
poltca z swych szkółek

Julian br. Brunicki,
P o d l i o r e e  obo k S t r y j a .

C cnulk  darm o na żądanie. 724

WARTOŚĆ
tern 

powodaenie
g m a d U t e g O  I n d ł a  tkwi nie w samej przyjtmrości, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, 
też łatwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. Fakt ten tlómaczy powodi

Maggi’ego przyprawy do zup i rosołów.
Dis zapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celn nadania silnego, miłego amaka mdłym 
zn) om, rosołom, buljonom, sosom, jakoteż jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajności nie naloiy jej 
ni ;dy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu ! —  D o  n ab ycia  w e w szystk ich  han dlach  k o lon ia ln y ch  

i spożyw czych  oran jk ła d a c h  aptecznych  w e flaszcezkach , puczu tszy  o d  60 h. (pon ow n ie u ap cln . 40 h.).
Ił* igu . < b*o o d z n a cz e n ia : 4  w ie lk i#  n ag rod y , 26 z ło ty c h  m edali, 8 d y p lom ów  h o n o r  owych, 6 h on orow ych  n agród. S ześciok rotn e  poza  konkursem  m. i . : na w ystaw ach  św ia tow y ch  w  P ary żn  
■ — ——— — — —  - w  rok u  18g9 | 1990. (Juliusz Maggi jako sędzia). 674

t DROBNE OGŁOSZENIA
po •  ot. od wyrazu.

P ta P tu  po różnych 
H e r b a tr ik i  d osL ou a łe , sporzą- 

i m  pod Ing najlepszych przepisów, pudeł­
ko (7o  sztuki 1 1  30 b l)w oee k a n d y x »- 
wmne pudełko 1 k. 1 j  k. K ie łb a s y  p s l -  
nklo ua surowo do jedzenia klg. 3 korony. 
P o lę d w ica  1 szyn ka  w estfa lsk a  w pę 
ehann k lg. 3 k. 90 h. P ó łg ą sk i (jak po- 
MonkJa) Ug. J k. 90 h. — -ociecz D w ór 
___________ Ł a p szyn , B rzeżany ._________

SE  e » ^
4  Ę ŁA •

Wałeczki i kit do ok ien . Masę 
fr s n c n z k ą . La­

kier b u rsz ty n ow y . W osk  t szcz o tk i do 
fro te ro w a n ia . W y b orn e  m y d e łk a  oraz 
n  is c lk d "  a r ty k u ły  dom ow o - g o s p o d a r ­

czo  poleca najtaniej
W . CZOPP T »st L . CZOPP, 

L w ó w , nl. Ż ó łk ie w sk a  1. 3.
312

Wspaniałe mieszkanie.
5 Młeaayeh pokoś, przedpokój kuchnią 
pokój dla ałnzby, spiżarnia, ul. Dwernic­
kiego Iz , aara. do najęoio. 745

■O 6~  "
Marka ochronna: 
=2 ,Kotwica“  cp

Liniment. Capsicl comp.,
zastępujący

Pain-Expeller,
jest |n,waacchDic zmm..> jako wy­
śmienite, bóle uśmierzające nacie­
ranie- Jo nabycia we wszystkich 
aptekach po cenie 80 ITaL kor. 1.40 
i 2 kor.

Przy kupnie tego pgwłzśckrlie 
ulubionego środka domowego należy 
przyjmować t\lko butelki oryginalne 
wpudełkach z naszą ochronną marką 
„kotwicą1- z apteki Richtera, wteu- 
czaj, jest pewność, że się otrzymało 
w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka R ichtera 
pod „z ło ty m  lw em “  w  P radze,

ulica Elżbiety No. 5 nowy.
~ Wysyłfaraóiiem <jj — 1

prawdziwy 594

Krem
= ogórkowy

do upiększen ia  1 w y d e lik a ce n ia  
tw a rzy .

C e n a  1  k o r o n ę .

W e L w ow ie  : F r jy  ul. feykstuskłej 
I. 26 1 przy pL M ary, ck im  1 11.

W  K r a k o w ie : Snkiennłee 1. 20.
W  P rzem y ślu : ul. M ick iew icza  1. 11.

W stylu Zakopiańskim
rzeźbione, w sskole przemysłowej w Zako­
panem sporządzone m eble  do p o k o ju  ja  
dalnogo, tanio, natychmiast do sprzedania 
w H a li A u k cy jn e j, P asaż M ikolascha

201

Dependdnce

Osoba lat 34, dystyngowanej 
dżiny, mówiąca 

po franensku, niemiecka i polsku wdowa, 
potMknje miejsca ja u o  samoistna za- 
<o4>u<śJ domu, albo jako towarzysz­
ko lu b  lo k to rk a . Adres : poste restante 
Lwów, Wanda Dćdlllc 1. 34.

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
W y i t ę p  n s j l e p a r j c h  s i l  a r t y s t y c z n y c h .

672 C o d s l e n n i e  2  n o w e  s e n s a c y j n e  k s m e d y e .

Słuchacz IV. r. praw
pośyoiTc pod gwarancyą 200 kor. 

potroobnych dla usapełnł~nia atudyów. Po- 
awróci najdalej za 3 lata sa dowol­

nym procentem. Adres wskaże admlnlstra- 
M i G h  Nar."

J K J Ł J i a  A K A A A g Z
I ł l f T g . i T W T l

Uszkodzone 
d t a k o n a ł e  m y d l ą ,

ijrlko wybrane kawałki najlepszych gatun­
ków 1 kilo 13 sztuk k. 2'40, paczka poczt

i kilowa koron 13 'rantu Perfumerie M 
. M sy or , W lcn  I . ,  L o b k ow ltzp la tz  1.

73o

C. i k. Nadwodny dostawca

J i Jfeumann
Wtem L , K a rn tn erstra ssc  19.
Ubrania aako ue dla chłopców  . kor. 10 
Mai y  arko we ubranie . . . .  " 1 3
Żafciet ■ wyłogami ..................  „ 16
K óttyum  aa ślizgawkę . . . .  „  20

Koatyum dla dsirwcząl . . . .  kor. 16
Żakiet s wyłogami ..................  . 1 6
Żakiet dla dziewcząt . . . .  . 2 0
v ooty«m aa ślizgawkę . . . .  „ 2 0
Pizy aamówieaiu wystarczy podać wiek.

Ilu strow a n e  k a ta log i gratis. 
Zamówi aula na prowincyr za pobraniem 
poczt —  Za nieodpowiednie zwraca się 

pieniądze. 743

J fo w o ś ć !
f n l l l p i ł  na puchu, wierzch i spód „ednn- 
k D f O r j  k o ry , obustronnie__________  do nźytku,
eiutkie \ ciepłe po zł. 16'50, 18, 20 do 

31 i ł ;  atłasjwe jedwabne po zł. 20, 26, 
30 do 40'- Kołdry zwrkłe od zł. 3-50, 4. 
f ,  « , 7 , 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je - 
iwahnę po zł. 12 S0, 14, 16, 18, 20 do 80.
M o ł a w o n o  czysto włosienne za 3 
P U t l O T d l f O  poduszki zł. 1Ą  16, 1.8,1 
30 do zł. 80. Materaca z morskiej t awy 
850 , 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „H i 
(iaaa* ze słomy pa— arowanej po zł 6 i 7; 
wyścielane "rawą morską lub włosieniem 
po aL 10, 12 i o  zł. 80.

f t l n i A f n £ A  I Mazzyna parowa o d św ic -  
I l U W U d b  .  ża  1 czy śc i poduszki pie- 
n s n o  zupełnie jak  nowe po 30 et. sa 
kilo —  tylko w speeyalnej pracowni koł­

der i materaców 557

Józefa Schustera,
m  Irwmwle, sL Kopernilui L 9*

Ostatnie n o m fc i
Nadszedł 

świeży transport

najnowszych
I f i r n n ł f l k  w dużym wyborze i w 
■ U l l l u l u R  najnowszych wzorach

Ceny najniższe (1 perłowej mary od 8 zł.

KOPERNICKI i SYN
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I
9433

ii

iw  N a jd osk on a lsze  h a rccń sk ic  szlachetne śp iew a k i. 
H R O P a  P ierw szorzęd n a  i n a jw ięk sza , od  d aw n a  ren om ow an a
■ M g r  I c h o d o w l a  n ajszla ch etn ie jszych  h arctń sk ich  k a n a rk ów

Fried rich  Sauer, G raslitz,
B  rOLsyła przez cały rok do każdej miejscowości, nawet przyS S8f$ najsilniejszych zim ach, z zupełną gwarancyą dostawienia

żywych i do wypróbowania kupującemu 8 dni. Nieimordowaue śpiewaki dzienne i  no­
cne, obdarzone prześlicznym głosem czysto ciągłym, czy trylem, wiernie naśladującym 
głos p'szcxałki, fletu, gwizdu, dzwbnków, słowika. Za pobraniem poczt, od 5 do 6 zł. 
a najprzedniejsze śpiewaki za 8 zł. Samiczki zl. i -20 i l ‘So. Premiowane 70 złoiyml 

srebrnymi medalami państw. i kraj. stow rolniczych. B ardu  wiele dyplomów i
pierwsi' :h nagród z tysiącem pisemnych podaiękowań.

B o g a to  ilu s tro w a n y  cen n ik  b e zp ła tn ie . =
732

.1 ażne zawiadomienie!
„ n ż  w y sz e d ł z d ru k u  n ow y , g łó w n y  cen n ik  a p a ra tów  
fotogra ficzn ych  na rok  i  ODR Cennik ten, najwięksi' ze 
wszystkich dotychczasowych polanach cenników, zsw.e-n d o ­
k ła d a )  i  ła tw y  sposób fo to g ra fo w a n ia , recepty na chem,- 
kalia, tabelę oświetlania sdjęć, wszystkie ncwoś i a dziedainy 
fotografii i n iebyw ałe d o ty ch cn s n isk ie ceny. 

(Egzemplarz 70 h l„  pray zakupnie beapłatnie).

Edmund grodkowski
Lw ów , plac H alicki 14, 7S3

_ _  Ł _  K z ło te  1 s re b rn e  z S -letn la  pis cm -

T a m ®  z e g a rk i O r y w O T ^ l i U - 8 .
F a b ty cz n y  sk ła d  M a v  R n h n o l   ze g a rm istrz , W i e n ,  I V . ,

zeg ark ów Max Bohnel, P Ł a r s a r e t h e n s t r a s s e  3 8  O .
Największa i najstarsza firma R ok  założenia 1840. Najwyższe
odznaczenie „Grand P m  ‘ i wielki złoty medal w Paryżu 1W4. 
Remontcir niklowy zł. 160 , czarny stalowy remontoir zł. 1’90, 
sygt. Roskopf-patent. remt. z ł - 2-—. oryginalny „E isen ba h u -R os- 
kopf“ (nie system E >gkopl) zł. 3-50, platyn . Rem. zegarek (po­
dwójna koperta) zł. 2-90, prawdziwy srebrny Remontoir (podwój­
na koperta) zł. 3'50, tulski Remont, z wyciśniętym c. k. złotym  
orłem. węg. herbami albo pi knym obrazem mzśliwokim zl. 6-—. 
P nw dziw y srebrny łańcuszek 95 ot., 14 ( arat, złoty ism oit. ze ­
garek zł. 7-5fi, 14-karat. zloty łańouszok zł. 10-— , 14-karat. złoty 
pierścionek zł. 180 , w b ch ad łow e zegary 2 wagi, 130 cm. długi 

zł. 10-75. 0 rązł9 kkuchenne zegary zł. l -35, budziki niklowane zł. 1 — Nieodpo- .
Wiednie wymienia się lub zwraca p ien iądze. Proszę zażąlae kartką koresp. ean- .
nika z 900 odbiciami —  gratis i franco. 507 j

Vi fun t p f f h n  
1 »or., P2C 1-40, 

"6 0  i  wyżej, 
Ind* O e j l * n  
koi-on 1*30 i 1-70.

O k n i e h y  
70 h., 80 h., l  kor.

i 1 k. 20 h. 
W szystko nettu 

w nga  e ło w a , czyli 
r W0  grom ów  —  nie 
420 gramów za 1 
funt rosyjski — o 

20%  rrniijg .y . 
Proszę wszędzie 

żąd ać Herbaię 
Monopol z Rąozką---------------------- ------------------------ ---------- --------- -------- - JJAUUUJłOl L

l  magami J u l i u s z a  g r o s s e g o  w  K r a k o w i *
N ajw iększy  zb yt H erbaty  w  k ra ju . U dzie u le m a proszę pisać w prost.

OlI

a# Ishadzk ie

Obwieszczenie.
NiniejsRem zwraca się uwagę na umieszczona w „Gazecie 

Narodowej* nr. 244, z dnia 25 października 1904 ogłoszenie 
i k wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie 

nr. 6200 z dnia 19 października 1904 celeui zapewnienia do­
stawy w drodze kontraktowej chlewa i owsa dla stacyf:

Krechów, Rohatyn, Brody, Trembowla, Strusów, 0z*D*ków 
i Zaleszczyki 

na czas cd 1 stycznia do 30 września 1905.
Bliższe warunki dostawy mogą być przejrzane w c. i k. 

wojskowych magazynach prowiantowych we Lwowie, Stani­
sławowie i Złoczowie, następnie w filiach tychże urzędów w 
Brzezanach, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Monasterzyskacb, 
Mostach wielkich, Tarnopolu, Zborowie i Żółkwi.

Lwów, dnia 19 października 1904.
C: I k. wojskowy magazyn prowiantowy 

we Lwowie. 738
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« l o  t r a
7. miętą, „marka ochronna wąż“ , przyjemnego smaku, pc’ecaoe przez 
lekarzy i używane przy n tradn lom m  tr yrtenla. (h ron  kf*tar-e 1 
oslabienin żołądka, zgadze, odb ijan ia , kwasom I przy  brakn 
apetytu. Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna­

nia codzieó nadchodzą. C e n a  1 p u d e l k a  3  k o r o n y ,
przy 6 pudelkach op łać- się przesyłkę. — Główny wyrób i rozsyłka:

B & r e n -A p o t h e k e  i n  M & h r. H r h ftn b r r g  2 1 . Do nabycia w 
wielu aptekach, gdzie nie ma, zwrócić się wprost do firmy.

Utrzymanie zdrowo żołądka
polega głównie na szybkism i regularne® trawienia a usunięciu ■ możliwej 
ob8trukcyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych zioł lekarskich, podniecający apetyt, dobrze działający na Daw. lie, 
również jako łagodny domowy środt k przeuayszczający, który in aae  skutki 
nieumiark iwanej złej dyety, prze: iębienie. obstrukcyę, zgagę, nadęcie, na- 
gromadzeuie kwasów i knroze ućmierza, jest D r *  H o n g  b s l *
B A m  n a  i o l ą d e k  2 apteki B, Fragnera z Pragi.

lQ i8 T R Z E Z E N IE  I W szystk ie częśc i op ak ow an ia  mteją 
praw n ie zaatrieżon ą  m arkę ochronną.

103 G łów n y  s k ł a d : A p tek a

O . F R A G N E R A ,  c. k. nadworni dostawcy,
" ^ yd «**rny«n  o r łe m 1*, P raga , K le in se ite  208, Eeke dor Nerudagasse.

d S ł T f l „ « ! ! ,r^ka °,dł! r “ tn a - I 1® Za nadesłaniem koron 2-56 posyła sia 
 ̂ za małą flaszkę, opłacone do każdej ataeyi austr-w ęg.

~ ________ 1 tw"  A n stro -W ę g . W e L w o w ie  w  znanych  a ptek ach .

I

31 do 40 koron 
dziennie

może każdy zarobić btz kapitału i rezyka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpłatnie.

p o d : „A . 88“ do B iu ra  o g ło -  
„Merkur**. N t r n b c r g , P l r t k o r -  

■trasse 78. 3S8

I r .  T elefon u  157. Kr. T elefon u  157.
N » porę zim ow ą poleca 

Zak ład  Gazowy M iejski we Lw ow ie

Piece i piecyki gazowe V r Z “l^ "T '
K I  C H E N K 1  O A Z O W E

o jednym i kilku płomieniach dla potrzeby domowej,

Ż e lazk a  g azow e 1 a p a ra ty  do ogrzew an ia  w od y  lub  in nych  ee lów  tec lin . 
do nabycia w wielhim wyborze

w lokalu sprzedaży Zakładu gazowego
Nr. T elefon n  179. N r. T elefon u  1 7 9 .

P asaż Mikołaseha. 735
Ptece gazowe i kuchenki w pojedyńczem  wykonania mo

żna w ypożyczać,
Z a l e t y  o p a l a  g a z o w e g o  : wygoda w obsłudze, nadzwyczajna czystość, 

natychmiastowe wyzyskanie c i e p ł a  1 taniość.
hp do celów technicznych opłaca się po 1S halerzy 

za 1 metr sześcienny.

Łóżka dziecin n e  
W ózki dz iecin ne 

K rz e s ła  d z iecin n e

W u u y  i  piece 
t o  og rsew a n la  

kąp ie li

G n U n u a n n a  o r y g .  p a t e m

klozety pokojowe
w różn ych  Lormach m eblow ych

M T  M| najlepsze
Uustr. cenniki pr itis i franco w yryła c. k. uprzyw . fabryka 

Klozetów L .  G C T T M A I I A ,
I  w ów , Ja g le lon sk a  8 , vis 4 viz ul. 3 Maja. 

Największy sktad hygieniczuych zpluwaczek, bide.s irriga- 
teurs i papier klozetowy. óćS

F otele  
do w ożen ia 

ch orych

J en cra ln c zastęp stw o 
a n a tr .-w cg  rh erm op h or  

p rzed s ięb io rstw a

B alsam  p r c w fz l -  
w y  ty lk o  z apteki 
pod Aniołem  stró­

żem. A .T h ie rry ’ cgo 
w Pregraazie, k. R o -  

hitsch- Sauerbrunn.

W eaędaie w a p tek a ch  d o  n abycia .
N ieod zow nym  środk iem  w  dom u i  podróży  je s t

A, Thierry'ego Balsam
pow azachnfe uznany. 388

Skuteczny przy złem trawieniu i przy tegoż o b ­
jawach : jak odbijaniu, zgadze, obstrukoyi, tworzeniu 
się kwasów, kurczom żołądka, katarze, m dłościom , 
braku apatytu, wzdęciu eto. eto.

Uśjni( -za w&i elki ból, kaszel, nwalnia ud flegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 m a ły e li albo 
6 dużych  flakonów Ł. 6*— , koszta wrine. 60  m ałych  
lub 30 dnżych  flaszek k. ii »• —, koszta wolne netto.

W  drobnej rozsprzedaży u a, składach kosztuje 
1  m a ła  flaszka 30 hl., 1 p od w ójn a  flaszka 60 hl. 
Proc tę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochronną zakonnicy: „ N i  d ieu “ .

Jedynie prawdziwy. N udladow nlctw * tej 
m a rk i, rozszerzauie i odsprzedaż innych, praw n ie  
n led a zw o lon y ck  a więc do rozpowszechn. B ie ­
do ew olonyek m a ren  ba lsam n  — b ę o t le  
sąd ow n ie  • cigane.

a. liEiuzai, Właściciel Szkółek, 
Poznań 3 ,

poleca 716

wszelkie drzewa i krzewy owocowe 
ozdobne, drzewa alejowe, wysadki n: 

żywopłoty itd.
Cenniki ilustrowane na żądanie darm o i opZatnle.

i
Maść centyfoliowaA ptekarza  

A. T h le rry ’ cgo  
uśmierza ból, zmiękcza, naciąga, goi etc. Najmniejsza 
wysyłka 2 c e g ie łk i  franko k . 3 HO. W  drobnej roz- 
sprredaży k, l -20 za cegiełkę. Główny skład we L w o ­
w ie u Sim tua Haya & I. dt Rockers. Jeżeli się spro- 
wrdza wprost, adres: A  T h ie rry , a ptek a  p od  A n io ­
łem  stróżem  w  P rę g i udzie k. R oh itseh -S au erbrun n . 
Jeżeli należytcśó z góry zostanie przysłaną, meżna o 
dzień wpierw otrzjm ać wysyłkę aniżeli za zaliczką i 

odpadają ko3zta, które są przy aaliezee, dlatego poleca się 1  góry płaoió i 
na odcinku dokłain ie wypisad adres.

W ielki krach!
N iw y York i Londyn nie ngiezęć<.Uy i stałego lądu i wielka 

fabryka v,-yrobów srebrnych , widziaia Się zmuszoną wysprzeilać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem pracę. Jestem upełno­
mocniony to uskutecznić. W ysyłam zatem każdemu ;a zwrotem 6 złr.
6C ct. następujące przedmioty

6 aztuk nożów stołowych z prawdziwe Angielską klin.srą.
6 widelców z jednego kawałka am eryt, pat. arobra,
6 łyżek z amerykańskiego patsnt. srebra,

12 łyżeczek z amerykańskiego patent, orebr;
1 cnoehla z amerykańskiego s.ebra,
1 ehoohelka z amerykańskiego patent, srebra.
6 'ngielskioh spodku' Yietoria,
3 wspaniała świeczniki,
1 sitko,
1 rozgypywacz oukn..

43 przedmiotów tylko za złr. 6.80.
Tc 46 przedm ioty kosztowały dawniej 40 zł. a obsunie można je 

mile- za tę niską oenę złr. 8.80. . . . . .  t ,
Amerykańskie patentowane srebro jest na wskroś biftijm ma.alóm, 

który bsrwę srebra 25 lat pod g* araneyą zachowuje. Najlepszym -lowt,- 
dtw  że to ogłoszenie nie jest ż a d n e m  o B ia lt a Ó B t w e m , zobo. iązu.e 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze bsz trudności, ko­
mu towar się niepodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności na­
bycia tego wspaniałego garnituru, który szczególniej nadaje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niemniej dla każdego domostwa.

Do8t -ó  można t y l k o  pod adresem : 639

. U J R 8 t  U b E : i G ’A
ltom ei-sportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych .

Wien II., Rembrandstrasse 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowinoyę za gotówkę lub za zaliczką.

Proszek do czyazczenia 10 ct.
Tylko markp ochronna, obok stojąca, zapewnia pradziwowość.

W yoiąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja 1899.

1 otyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal - 
zamówienie. Ktlęźau Amalia Czotwertynsta.

Z nadesłanego tow -ru bardzo jestem zadowolona.
Krystynopol, Galioya. Sinatra loanna, przełóż Tow. N. P. Maryi.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę, 

Lubaczów, Galicya. Babio, kapitan.

Cukrownia
i

Rajfinerya
w Przewornu

rozpoczęła już tegoroczną kam­
panię, a powiększywszy znacznie 
produkeyę i wprowadziwszy wy- 
róh kostek krystalicznych, jest 
witanie zaopatrzyć rynek w cu­
kier rafinowany wyborowej ja ­
kości we wszelkich gatunkach.

W  A d i l i n l f c t n r a e y l  „ G A 1 E T T  I A B O D O W B I M

ul. Kopernika 1. 7.

IDO aa.afb3rciei:
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 k. — 50 h. 
A. Halka. „Tatarka1* powieść 1 tom str. 96 . .  . . „  —  40 „  

St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „ 
J. I. K ra jew sk i. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str. 408 
J. K. Zi iliński. „Ofiary* powieść 1 tom str, 258 . .

„  „Szkioe* 1 tom str. 253 . . .

1 —  

1 -  

1 -

„Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 tom , 2 80 h.

Z przesyłką pocztową o 20 

9
więoej za kaidy tom.

■  , .V .1

Wydawca i oapowledzialay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


